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z listu 
św. Piotra 
Apostola 
3, 8 - 1 5

V N i e d z .  p o  Z e s ł a n i u  D u c h a  S w .

N a j m i l s i !  8. N a  k o n i e c  ( b ą d ź 
c i e )  w s z y s c y  j e d n o m y ś l n i ,  
w s p ó ł c z u j ą c y ,  b r a c i  m i ł u j ą c y ,  
m i ł o s i e r n i ,  p o k o r n i .  9. N i e  o d 
d a w a j c i e  z ł e m  z a  z ł o ,  ( a n i )  
z ł o r z e c z e n i e m  z a  z ł o r z e c z e n i e ,  
a l e  p r z e c i w n i e :  b ł o g o s ł a w c i e ,
p o n i e w a ż  d o  t e g o  z o s t a l i ś c i e  
p o w o ł a n i ,  a b y ś c i e  o d z i e d z i c z y 
l i  b l o g o s l a  w i e ń s t w o .  ifl. K t o  
b o w i e m  c h c e  m i ł o w a ć  ż y c i e  i 
O g l ą d a ć  d n i  d o b r e .  n i e c h  p o w 
s t r z y m a  j ę z y k  o d  z ł e g o ,  i w a r 
g i  s w e ,  ( b y )  n i e  m ó w i ł y  p o d  
s t ą p n i e .  11. N i e c h  t e ż  o d w r ó 
c i  s i ę  o d  z ł e g o  i n i e c h  c z y n i  
d o b r z e ;  n i e c h  s z u k a  p o k o i u  i 
s t a r a  s i e  o n i e g o ;  12 P o n i e w a ż  
o c z y  P a n a  n a  s p r a w i e d l i w y c h  
( s ą  z w r ó c o n e ) ,  a  u s z y  j e g o  n a  
p r o ś b y  i c h .  O b l i c z e  n a t o m i a s t  
P a n a  ( z w r ó c o n e  j e s t )  n a  c z y 
n i ą c y c h  z ł o .  13. I  k t ó ż  w a m  
z a s z k o d z i ,  g d y  s t a n i e c i e  s i ę  
g o r l i w y m i  ( w y k o n a w c a m i )  d o b 
r a ?  n .  A l e  j e ś l i b y ś c i e  i c i e r 
p i e l i  d l a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  b ł o 
g o s ł a w i e n i  ( j e s t e ś c i e ) .  N i e  l ę 
k a j c i e  s i ę  n a t o m i a s t  a n i  n i e  
p r z e r a ż a j c i e  i c h  g r ó ź b .  15. P a ^  
n a  z a ś ,  C h r y s t u s a ,  ś w i ę ć c i e  w  
s e r c a c h  w a s z y c h ,  g o t o w i  z a w 
r z e  ( b ą d ź c i e )  d o  o h r o n y  p r z e d  
k a ż d y m ,  k t o  d o m a g a  S ię  o d  
w a s  w y t ł u m a c z e n i a  s i ę  z  n a 
d z i e i  w  w a s  ( i s t n i e j ą c e j ) -

.(Kwitów
według 
św. Mateusza
5, 2 0  - 2 4

O w e g o  c z a s u  r z e k t  J e z u s  u c z 
n i o m  s w o i m ;  2 0 . J e ś l i  s p r a  
w i e d l i w o ś ć  w a s z a  n i e  b ę d z i e  

h a r d z i e j  w z r a s t a ć  n i ż  u c z o n y c h  
w  P i ś m i e  i f a r y z e u s z ó w ,  n i e  
w e j d z i e c i e  d o  K r ó l e s t w a  N i e  
b i o s .  21.  S ł y s z e l i ś c i e ,  ż e  p o w i e 
d z i a n e  b y ł o  p r z o d k o m :  N i e  b ę 
d z i e s z  z a b i j a ł !  A k t o  b y  z a b i ł ,  

b ę d z i e  ( z a  to )  s ą d z o n y .  22. J a  
n a t o m i a s t  p o w i a d a m  w a m ,  ż c  
k a ż d y ,  k t o  g n i e w a  s i ę  u a  b r a t a  
s w e g o  ( b e z  p o w o d u ) ,  b ę d z i e  
( z a  t o )  s ą d z o n y .  K t o  b y  z a ś  
r z e k ł  b r a t u  s w e m u  ( j e s t e ś )  g ł u 
p i .  s ą d z o n y  b ę d z i e  ( z a  t o )  p r z e z  

S y n e d r i o n  ( S a n h e d r y n ,  c z y l i  
S ą d  N a j w y ż s z y ) .  A  k t o  b y  
r z e k i :  ( j e s t e ś )  b e z h o ż n i k i e m ,
( t e n )  b ę d z i e  ( u z n a n y )  z a  w i n 
n e g o  o g n i a  p i e k i e l n e g o .  23. G d y  
w i ę c  p o n i e s i e s z  d a r  t w ó j  d o  
o l . a r z a .  a t a m  p r z y p o m n i s z  
s o b i e ,  ż e  b r a t  t w ó j  m a  c o ś  
p r z e c i w  t o b i e ,  21 . — z o s t a w
t a m  d a r  t w ó j  p r z e d  o ł t a r z e m  
i o d e j d ź ,  ( a h y )  p o j e d n a ć  s i ę  
n a j p i e r w  z  b r a t e m  s w o i m ,  a 
w t e d y ,  g d y  w r ó c i s z ,  o f i a r u j  
s w ó j  d a r

KOMENTARZ 
DO LEKCJI 
MSZALNEJ 
1P 3 ,0 -1 5

„(Bądźcie) wszyscy jednom yśl
ni, współczujący, braci m iłujący-
— są to zalety, wzgl. cechy Chrze
ścijan, jakim i ci powinni odzna
czać się w stosunku do pozosta
łych Chrześcijan (wiernych). Na 
plan pierwszy wysuwa Apostoł 
zaletę jednom yślności — „bądźcie 
wszyscy jednom yślni’'. Chodzi tu
0 jedność między w iernym i, o ja 
ką modlił się Chrystus Pan przed 
O statnią Wieczerzą: „Ja dałem  im 
chwalę, którą mi dałeś (Ojcze), 
aby byli jedno, jak  my jedno je 
steśmy. Ja  w nich, a ty we mnie. 
aby byli doskonali w jedności, 
żeby św iat poznał, żeś ty mnie 
posłał i żeś ich umiłował, jakoś
1 m nie um iłow ał’* (J 17, 22n). —
Adresaci naszego listu żyli wśród 
morza pogańskich współobywa
teli i w łaśnie jednomyślność, czyli 
jedność, między wiernym i miała 
znaczenie argum entu, że Ew an
gelia pochodzi od Boga-Ojca. In 
nymi słowy, jednomyślność m ia
ła znaczenie misyjne. To samo od
nosi się do nas, żyjących współ
cześnie. — Dalsze zalety, również 
doniosłe, to: współczucie, miłość 
braci (bliźniego), która objawia się w spieszeniu 
pomocą cierpiącem u człowiekowi.

Dwie ostatnie zalety: „bądźcie miłosierni, pokor
ni'* — wyliczone również przez Apostola, odnoszą 
się do inaczej wierzących ludzi, czyli do pogan. 
W stosunku do pogan pierw otni Chrześcijanie mieli 
obowiązek praktykow ać miłosierdzie (dobre uczyn
ki, płynące z miłości) i pokorę, czyli cechę uspo
sobienia. która nie pozwalała w iernym  pysznić się 
z w ybrania Bożego.

„Nie oddawajcie złem za zło, (ani) złorzeczeniem 
za złorzeczenie’-. — W przekładach tej części w ier
sza zarysowały się dwie tendencje: jedni greckie 
loidoria tłum aczą przez „złorzeczenie”, inni nato
miast — przez „obelga” ; pierwsze jest grzechem prze
ciw V-mu przykazaniu Bożemu, drugie — przeciw 
V III-m u. Jednakże ze względu na kontekst, jak i na 
to, co uprzednio św. P iotr powiedział o Chrystu
sie. pierwszeństwo przyznać należy „złorzeczeniu", 
co uczyniliśmy w przekładzie Lekcji, umieszczonej 
obok. O co w tym wierszu idzie? Chrześcijanie, do 
których skierowany został nasz list ok. 63 lub 64 r. 
po Chr., doświadczali, delikatnie mówiąc, wiele zła 
od swoich ziomków, pogan, wrogo usposobionych 
do Chrześcijaństwa. A tymczasem św. Piotr przy
pomina tymże Chrześcijanom, wiernym, że im nie 
wolno za zło odpłacać złem, za złorzeczenie — zło
rzeczeniem... Bo miłość bliźniego rozciąga się rów 
nież na nieprzyjaciół.

„Ale przeciwnie: błogosławcie, ponieważ do tego 
zostaliście powołani, abyście odziedziczyli błogosła- 
w ieństwo“. — Chrześcijanin nie mści się za w y
rządzone sobie krzywdy, nie przeklina, lecz błogosła
wi, czyli każdem u dobrze życzy. Dlaczego? „Po
nieważ do tego zostaliście powołani-1 — Chrześcija
nie zostali powołani do miłości, m ianowicie do sze
rzenia tej miłości na świecie. Owszem: „M iłujcie 
nieprzyjaciół waszych i módlcie się za tych, którzy 
was prześladują" (Mt 5, 44). Za to chrześcijanie 
otrzym ają w dziedzictwie, inaczej mówiąc — w 
spadku błogosławieństwo, czyli życie wieczne, na
grodę w niebie. To był jeden motyw chrześcijań
skiego postępowania.

Drugi motyw takiego, a nie innego postępowania, 
wymienia św. P iotr Ap. w ww. 10—12, w których 
cytuje Psalm  32 (33), 13—17. Mowa (u jest o tym.

JEZUS CHODZI PO MORZU (Mt. 14,22— 33)

co powinien czynić człowiek sprawiedliwy, by do
czekać się szczęścia i „dni dobrych” . Pan (=  Bóg) 
życzliwie patrzy na spraw iedliw ych — „oczy Pana 
na spraw iedliw ych (są zwrócone), a uszy jego na 
prośby ich’1. „Oblicze natom iast Pana (zwrócone jest) 
na czyniących zło“. — „Oblicze Pana*- oznacza tu 
gniew Boga, skierowany przeciw postępującym  źle, 
niezgodnie z wolą Bożą, zaw artą w przykazaniach.

Motywy kierow ania się w postępowaniu miło
ścią nie zostały jeszcze wyczerpane: „I któż wam 
zaszkodzi, gdy staniecie się gorliwymi (wykonaw
cami) dobra?”. — Odpowiedź może być tylko jed
na: Nikt! Bo „Bóg współdziała we wszystkim ku 
dobremu z tymi, którzy Boga miłują'* (Rz 8, 28).

Z tego nie wynika, że Chrześcijanie nie będą cier- 
pić, względnie że nie będą prześladowani, chociaż 
nie ma tu  mowy o systematycznym prześladowaniu. 
Tego rodzaju cierpienia są możliwe: „Ale jeślibyście 
(nawet) i cierpieli dla sprawiedliwości, błogosławie
ni (jesteście)**. — Sprawiedliwość nie przychodzi 
sama, trzeba ją  zdobywać za cenę cierpień, poświę
cenia się i wyrzeczeń. „Nie lękajcie się natom iast 
ani nie przerażajcie ich gróźb*’. — Św iat ludzi złych 
m oralnie zawsze będzie groził tym, którzy w yła
m ują się z jego kręgu. Jednakże cierpienia i gro
źby, zawsze możliwe, nie są dla Chrześcijan istot
ne.

Istotną natom iast dla Chrześcijan jest rzeczą za
chować polecenie A utora naszego listu: „Pana zaś. 
Chrystusa, święćcie (=  czcijcie) w sercach waszych, 
gotowi zawsze (bądźcie) do obrony przed każdym, 
kto domaga się od was w ytłum aczenia się z na
dziei w was (istniejącej)”. — Chrystusowi Panu 
należy się ku lt Boski, płynący z serca, ze szczerości 
i z przekonania. Mówi o tym  pierw sza część w ier
sza, ale to tylko jedna strona polecenia. Druga 
część wiersza mówi o obronie i wytłum aczeniu 
(uzasadnieniu) nadziei Chrześcijan na życie wiecz
ne, k tóra to nadzieja często była zaczepiana przez 
pogan i wyśmiewana. Wiersz ten pozwala domy
ślać się, że w pewnych wypadkach w ierni po
ciągani byli do odpowiedzialności sądowej za swe 
przekonania, co wynika ze słów: „obrona’1 i „wy
tłum aczenie się’*.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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KONFERENCJA
ŚWIATOWEGO
ZWIĄZKU
TOWARZYSTW
BIBLIJNYCH

Światowy Związek Towa
rzystw Biblijnych zorganizo
wał niedawno w Genewie, pod 
kierownictwem sekretarza eu
ropejskiego pastora Sm aadha- 
la, konferencję dyrektorów  
europejskich tow arzystw  bi
blijnych. Wzięło w niej udział 
33 osoby.
W chwili obecnej pracuje się 
w Europie nad przekładam i na 
53 języki. Z tego powodu część 
obrad wypełniły inform acje i 
dyskusje na tem at współcze
snych metod przekładu. Poza 
tym zajęto się w ydaw aniem  i 

* kolportażem Biblii oraz u- 
spraw nieniam i organizacyjny
mi.

WIZYTA__________________
PATRIARCHY_____________
PIMENA W BUŁGARII

P atriarcha Rosyjskiego Ko
ścioła Prawosławnego Pimen 
przebywał niedawno z oficjal
ną w izytą w Bułgarii, gdzie 
był gościem patriarchy Buł
garskiego Kościoła Praw o
sławnego Maksyma. Patriarsze 
Pimenowi towarzyszyli m. in. 
metropolita F ilaret, m etropoli
ta Juw enalij i arcybiskup Le
on tij.
W izyta patriarchy Pim ena i 
towarzyszących mu dostojni
ków m iała uroczysty charak
ter. Podczas nabożeństwa nie
dzielnego obaj patriarchow ie
— Pim en i Maksym — cele
browali Św iętą Liturgię w ko
ściele katedralnym  im. Alek
sandra Newskiego.
P atriarchę Pim ena oraz m e
tropolitów F ilareta i Juw enali- 
ja przyjął przewodniczący R a
dy Państw a Todor Żiwkow w 
obecności patriarchy Maksyma 
i metropolity Sliweńskiego Ni- 
kodima. Obecny był też prze
wodniczący K om itetu do 
Spraw  Kultów  Religijnych 
przy M inisterstw ie Spraw  Za
granicznych Michaił Kiuczu- 
kow.

NIEPOWODZENIE________
UNH ANGLIKÓW_________
I METODYSTÓW__________
W ANGLII

Po 15-letnich rokowaniach Sy
nod Generalny Kościoła A n
glikańskiego Anglii odrzucił 
plan zjednoczenia z m etody
stam i brytyjskim i. Aczkolwiek 
arcybiskup Canterbury i ho
norowy zwierzchnik A nglikań
skiej Wspólnoty Kościelnej, dr 
Michael Ramsey, zaangażował 
się głęboko na rzecz unii z me
todystami. to jednak spośród 
członków Synodu Generalnego 
tylko 65,81 procent wypowie
działo się za zjednoczeniem. 
Dla przyjęcia planu potrzeb
na była jednak większość 75* 
procent.
Na początku sześciogodzinnej 
debaty, którą poprzedziło gło
sowanie, arcybiskup Ramsej 
rozpraw ił się z argum entam i, 
skierow anym i przeciw unii

oraz podkreślił, że dotychczas 
nikt nie przedstaw ił lepszych 
propozycji odnośnie połączenia 
obu największych Kościołów 
w Anglii.

LETNIE___________________
SPOTKANIA______________
MŁODZIEŻOWE__________
W TA IZE

W siedzibie Protestanckiej 
Wspólnoty Mnichów w Taize 
iFrancja) zorganizowane zo
staną w dniach 26 czerwca —
10 września br. cotygodniowe 
międzynarodowe spotkania 
młodzieżowe. Będą one po
święcone przygotowaniu Sobo
ru Młodzieżowego, który ma 
odbyć się w 1974 r. Tegorocz
ne spotkania w Taize mają 
mieć różnorodny charakter.

PODWOJENIE____________
FUNDUSZU_______________
ANTYRASOWEGO________

Komitet Naczelny Światowej 
Rady Kościołów, który zbierze 
się w sierpniu br. w Utrechcie, 
ma podwoić Fundusz Antyra- 
sowy. Z projektem  takim  w y
stąpił Kom itet do Spraw  Eku
menicznego Program u Zw al
czania Rasizmu.

APEL_____________________
O DOPUSZCZENIE_______
KOBIET DO FUNKCJI 
DUCHOWNYCH___________

Prezydent Rady Narodowej 
Kościołów w USA, dr Canthia 
Wedel, w wykładzie wygłoszo
nym w jednym  z uniw ersyte
tów rzymskokatolickich zaape
lowała gorąco o dopuszczenie 
kobiet do funkcji duchownych. 
Określiła ona Kościoły jako 
„ostatni bastion męskiej he
gemonii’'. Jej zdaniem, jeśli 
kobiety m ają stać się napraw 
dę pełnowartościowym i człon
kam i Kościoła, to muszą też 
posiadać wszystkie prawa.

BAPTYŚCI________________
WŁOSCY_________________
CZŁONKAMI______________
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
EWANGELICKIEJ_________

Zgromadzenie Ogólne Chrze
ścijańskiej Unii Baptystów  we 
Włoszech przyjęło większością 
dwóch trzecich głosów decyzję 
młodzieży baptystycznej odno
śnie rozwiązania samodzielnej 
organizacji i przyłączenia się 
do założonego w 1969 r. Związ
ku Młodzieży Ewangelickiej. 
Chrześcijańska Unia Bapty
stów we Włoszech ma 5000 do
rosłych członków, zorganizo
w anych w 126 zborach.

ROZBUDOWA____________
ISLAMSKIEJ______________
DZIAŁALNOŚCI___________
MISYJNEJ

Nowy egipski m inister do 
spraw  kultu  religijnego, szeik

dr Halim Mahmud, zapowie
dział intensyfikację islamskiej 
działalności m isyjnej i rozsze
rzenie jej na wszystkie kon
tynenty. Absolwenci W ydziału 
Teologicznego Al-Azhar będą 
mieli możność uzyskania wy
kształcenia misyjnego w 
przedmiotach filologicznych i 
religioznawczych. W przy
szłym roku rozpocznie działal
ność 1600 misjonarzy, ^ tego 
większość uda się do Ameryki 
Południowej. Jak  stw ierdził 
min. Mahmud, m isja islamska 
wyjdzie po raz pierwszy poza 
granice Afryki i Azji.

WSPÓŁPRACA___________
MEDYCZNA______________
KOŚCIOŁA I PAŃSTWA 

W NOWEJ GWINEI________

W Nowej Gwinei zawiązała się 
od pewnego czasu ścisła 
współpraca między Kościołem 
a Państwem  w dziedzinie me
dycznej. Władze państwowe u- 
ważają, że współpraca z Ko
ściołami ma duże znaczenie, 
ponieważ odgrywają one po
ważną rolę w dziedzinie przy
chodzenia z pomocą lekarską 
ludności kraju.
Pomoc w opiece zdrowotnej 
nad ludnością Nowej Gwinei 
zapowiedziała Chrześcijańska 
Komisja Zdrowia Światowej 
Rady Kościołów.

SYTUACJA_______________
CHRZEŚCIJAN____________
W IRAKU

Rada Rewolucyjna Iraku wy
dała ostatnio dekret, który u- 
znaje praw a kultu ra lne chrze
ścijan irackich, posługujących 
się językiem syryjskim . Zgod
nie z dekretem , zezwala się na 
używanie języka syryjskiego w 
szkołach podstawowych i śred
nich,z tym, że język arabski 
pozostaje językiem podstawo
wym.

DEBATA______________
NAD MAŁŻEŃSTWAMI
MIESZANYMI_________
W KANADZIE

Wspólna G rupa Robocza zło
żona z przedstawicieli K ana
dyjskiej Rady Kościołów i Ko
ścioła Rzymskokatolickiego 
wydała ostatnio kom plet do
kum entów  poświęconych pro
blematyce małżeństw m iesza
nych. Dokumenty te, rozesła
ne wszystkim duchownym i 
kapłanom  w Kanadzie, zaw ie
ra ją  specjalne broszury pisa
ne przez pary małżeńskie dla 
par małżeńskich oraz borszury 
pisane przez duchownych dla 
duchownych. Pary małżeńskie 
podkreślają konieczność o- 
twartego dialogu na tem at 
rożnie wyznaniowych i zachę
cają do udziału w nabożeń
stwach obu Kościołów.

POMOC 
KOŚCIELNA 

DLA BENGALII

Komisja Służby dl£ Św iata 
Światowej Federacji Luterań- 
skiej podczas obrad w stolicy 
Tanzanii, D ar-es-salam , za
aprobowała plan finansowy na 
rok 1973. Przew iduje on po
moc dla 10 krajów  wartości 
ok. 5 milionów dolarów. 
Największa pomoc przewidzia
na jest dla Bengalii. Akcją 
pomocy dla tego kraju  kieruje 
Norweg, d r O laf Hodne, p ra
cujący od 1948 r. w Indiach. 
Stwierdził on, że sytuacja w 
Bengalii popraw iła się w praw 
dzie od zakończenia wojny, 
lecz w dalszym ciągu jest bar
dzo ciężka.
Światowa Federacja Luterań- 
ska pragnie przede wszystkim 
pomóc w budowie domów i 
szkół, w wyposażeniu szpitali 
i rolników w niezbędne na
rzędzia.
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22 m a j a  b r .  w  U r z ę d z i e  R a d y  
M i n i s t r ó w  o d b y ł a  s i ę  K r a j o w a  
n a r a d a  a k t y w u  s p o ł e c z n o - g o 
s p o d a r c z e g o  z  u d z i a ł e m  p r z e d 
s t a w i c i e l i  n a j w y ż s z y c h  w ł a d z  
p a r t y j n y c h  i p a ń s t w o w y c h .  
N a r a d a  p o ś w i ę c o n a  b y ł a  s p r a 
w o m  w z r o s t u  p r o d u k c j i  r o l n e j  
p o p r z e z  p e ł n e  w y k o r z y s t a n i e  
n o w y c h  w a r u n k ó w  e k o n o m i c z 
n y c h  i r e z e r w  p r o d u k c y j n y c h  
w  r o l n i c t w i e .  P r z y  k o n k r e t n y m  
d o b r z e  z o r g a n i z o w a n y m  d z i a 
ł a n i u  r o l n i k ó w ,  w ł a d z  p a ń 
s t w o w y c h  w s z y s t k i c h  s z c z e b l i  
o r a z  o r g a n i z a c j i  ś w i a d c z ą c y c h  
u s ł u g i  d l a  r o l n i c t w a  i  p r z e 
m y s ł u  z a o p a t r u j ą c e g o  r o l n i 
c t w a  w  ś r o d k i  p r o d u k c j i  i s t 
n i e j e  m o ż l i w o ś ć  —  s t w i e r d z o n o  
n a  n a r a d z i e  —  d a l s z e g o  p r z y 
s p i e s z e n i a  w z r o s t u  p r o d u k c j i  
r o l n e j ,  a  t y m  s a m y m  p o l e p s z e 
n i a  z a o p a t r z e n i a  r y n k u  w  a r 
t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w e .

O b e c n i e ,  g d y  p o d p i n a n y  z o s t a ł  
u k ł a d  o w s p ó ł p r a c y  K o s m i c z 
n e j  m i ę d z y  Z S R R  i  U S A  u c z e 
n i  i i n ż y n i e r o w i e  o b u  k r a j ó w  
m a j ą  d w a  la ta  n a  d o k o n a n i e  
o d p o w i e d n i c h  p r z e r ó b e k  s t a t 
k ó w  k o s m i c z n y c h .  P r z e w i d u j e  
s i ę  m ,  in .  i ż  in c z a s i e  l o t u  
z e s p ó l  .. A p o l l o ” - , , S o j u z ' ’ s k ł a 
d a ć  s i ę  b ę d z i e  z  p i ę c i u  c z ę ś c i
0  w a d z e  p o n a d  40 t o n .  P r o b 
l e m y  t e c h n i c z n e  z w i ą z a n e  z  
ł ą c z e n i e m  s t a t k ó w  r a d z i e c k i c h
1 a m e r y k a ń s k i c h  n a  o r b i c i e  sq  
p r z e d m i o t e m  s t u d i ó w  o d  p a ź 
d z i e r n i k a  1970 r o k u ..  U j e d n o l i 
c e n i u  m u s z a  u l e c  t a k ż e  u r z ą 
d z e n i a  r a d a r o w e ,  t e l e k o m u n i -

'  k a c y j n e ,  p r a k t y c z n i e  w i ę k 
s z o ś ć  u r z ą d z e ń  n a  p o k ł a d a c h  
o b u  s t a t k ó i u  o r a z  w  o ś r o d k a c h  
k o s m i c z n y c h  n a  z i e m i  m u s i  
z o s t a ć  p r z y s t o s o w a n a  d o  
w s p ó ł p r a c y .

H u t a  G ł o g ó w  d o s t a r c z a j ą c a
c e n n ą  m i e d ź  e l e k t r o l i t y c z n ą  
z w i ę k s z a  s t a l e  s w ą  w y d a j n o ś ć .  
P o  z a k o ń c z e n i u  r o z b u d o w y  o -  
I r z y m y w a ć  s t ą d  b ę d z i e m y  go 
t y s .  t o n  m i e d z i  r o c z n i e .

M ł o d z i  l u d z i e ,  w ł a ś c i c i e l e  m i e 
s z k a n i o w y c h  k s i ą ż e c z e k  o -  
s z c z ę d n o ś c i o w y c b  i  c z ł o n k o w i e  
s p ó ł d z i e l n i  m i e s z k a n i o w y c h  n a  
s k u t e k  p o w o ł a n i a  d o  z a s a d n i 
c z e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  t r a c i l i  
c z ę s t o k r o ć  z  t e g o  t y t u ł u  s w o j e  
u p r a w n i e n i a .  Z g o d n i e  z d o 
t y c h c z a s o w y m i  p r z e p i s a m i  
b r a k  s y s t e m a t y c z n y c h  w p ł a t  
m i e s i ę c z n y c h  n a  k s i ą ż e c z k ę  
m i e s z k a n i o w ą  p o w o d o w a ł  u -  
t r a t ę  p r a w a  d o  p r e m i i .  O b e c 
n i e .  n a  w n i o s e k  K o m i s j i  O -  
b r o n y  N a r o d o w e j ,  w p r o w a d z o 
n e  z o s t a ł y  z m i a n y  w  o d n o ś 
n y c h  p r z e p i s a c h ,  w  m y ś l  k t ó 
r y c h  ż o ł n i e r z  —  t a k ż e  w ó w 
c z a s ,  g d y  n i e  m o ż e  s y s t e m a 
t y c z n i e  w p ł a c a ć  o k r e ś l o n e j  
k w o t y ,  n i e  t r a c i  p r e m i i  P K O ,  
z a ś  o k r e s  t e j  s ł u ż b y  z a l i c z a n y  
j e s t  d o  s t a ż u  c z ł o n k o w s k i e g o  
w  s p ó ł d z i e l n i  m i e s z k a n i o w e j .

W  t r z e c i e j  d e k a d z i e  m a j a  b r .  
w i e l e  ś r o d o w i s k  z a w o d o w y c h  
w  n a s z y m  k r a j u  o b c h o d z i ł o  u -  
r o c z y ś c l e  s w o j e  ś w i ę t o .  21 m a j a  
b r .  w  c a ł y m  k r a j u  o b c h o d z o 
n o  ,, D z i e ń  P r a c o w n i k a  P r z e 
m y s ł u  S p o ż y w c z e g o ’*, „ D z i e ń  
D r u k a r z a ”  i  „ D z i e ń  S t r a ż a k a " .  
O d b y ł y  s i ę  t a k ż e  u r o c z y s t o ś c i  
z  o k a z j i  „ D n i a  D z i a ł a c z a  K u l 
t u r y ”  i „ D n i a  B u d o w l a n y c h ” .

R a d a  P a ń s t w a  n a  p o s i e d z e n i u  
w d n i u  26 m a j a  b r .  r a t y  f i  k o  
w a ł a  u k ł a d  m i ę d z y  P o l s k ą  
R z e c z p o s p o l i t ą  L u d o w ą  a  R e 
p u b l i k ą  f e d e r a l n ą  N i e m i e c  o  
p o d s t a w a c h  n o r m a l i z a c j i  i c h  
w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w ,  p o d 
p i s a n y  w  W a r s z a w i e  7 g r u d n i a  
1970 r .  Z g o d n i e  z  a r t y k u ł e m  V  
t e g o  u k ł a d u  w e j d z i e  o n  w  ż y 
c i e  w  d n i u  w y m i a n y  d o k u 
m e n t ó w  r a t y f i k a c y j n y c h ,  k t ó 
r a  n a s t ą p i  w  B o n n .

D e l f i n  z  k a l i f o r n i j s k i e g o  Z O O  
z  z a c h w y t e m  s ł u c h a  m u z y k i  z 
t a ś m y  m a g n e t o f o n o w e j .

P r e z y d e n t  N R F  G . H e i n e m a n n  
p o d p i s a ł  24 m a j a  b r .  u s t a w y  
r a t y f i k a c y j n e  z a w a r t e  p r z e z  
N i e m i e c k ą  R e p u b l i k ę  F e d e r a l 
n ą  z e  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m  i  
P o l s k ą .  W  o ś t t i i a d c z e n i u  z ł o ż o 
n y m  n a  t e n  t e m a t  p r e z y d e n t  
p o d k r e ś l i ł ,  ż e  o b e c n i e  c h o d z i  
o t o ,  a ż e b y  u k ł a d y  z o s t a ł y  
p r z e z  o b i e  s t r o n y  w y p e ł n i o n e  
ż y w ą  t r e ś c i ą ,  ż e  n i e z b ę d n e  j e s t  
p o s z a n o w a n i e  o b e c n y c h  g r a n i c  
u;  E u r o p i e .

W  s t o l i c y  N R D  p r z e d s t a w i c i e 
le  r z ą d ó w  d w ó c h  p a ń s t w  n i e 
m i e c k i c h  p o d p i s a l i  26 m a j a  b r .  
p i e r w s z y  u k ł a d  p a ń s t w o w y ,  
z g o d n y  z  n o r m a m i  p r a w a  
m i ę d z y n a r o d o w e g o .  U k ł a d  r e 
g u l u j e  i  u ł a t w i a  k o m u n i k a c j ę  
w z a j e m n ą  i  t r a n z y t o w ą  m i ę 
d z y  d w o m a  p a ń s t w a m i  n i e 
m i e c k i m i  n a  d r o g a c h  l ą d o w y c h  
i w o d n y c h ,  a  z a r a z e m  z a k ł a 
d a  p o d j ę c i e  w  o k r e s i e  p ó ź n i e j 
s z y m  n e g o c j a c j i  w  s p r a w i e  u -  
k l a d ó u j  o k o m u n i k a c j i  l o t n i 
c z e j

27 m a j a  b r .  m i n ę ł a  p i e r w s z a  
r o c z n i c a  p o d p i s a n i a  w  K a i r z e  
u k ł a d u  o p r z y j a ź n i  i  w z a j e m 
n e j  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y  Z w i ą z 
k i e m  R a d z i e c k i m  a  E g i p t e m .  
Z  t e j  o k a z j i  p r z y w ó d c y  o b u  
k r a j ó w  w y m i e n i l i  d e p e s z e  i 
p o z d r o w i e n i a .  U k ł a d  j e s t  o d -  
2 w i e r c i e d l e n i e m  i p o t w i e r d z e 
n i e m  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  i 
t r w a ł y c h  w i ę z ó w  ł ą c z ą c y c h  
o b a  m i s z e  n a r o d y ,  k t ó r e  z n a j 
d u j ą  s i ę  w e  u ; s p ó l n y m  / r o n 
c i e  i x j a l k i  z  k o l o n i a l i z m e m  i  
i m p e r i a l i z m e m .  —  o ś w i a d c z y ł  
p r e z y d e n t  E g i p t u  —  A .  S a d a t .  
Z  o k a z j i  r o c z n i c y  w  K a i r z e  i 
u;  i n n y c h  m i a s t a c h  e g i p s k i c h  
o d b y ł y  s i ę  w i e c e .
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ZWYCIĘSKA WOINA 
OBRONNA 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
31 lat temu, 22 czerwca 1941 roku, kiedy już na naszej 

ziemi pionęly krem atoria Oświęcimia, rozpoczął się, nowy 
niezwykle doniosły ak t II wojny światowej o przełomowym 
dla jej losów znaczeniu. Tego dnia Niemcy hitlerow skie zde
cydowały się na krok, który stał się początkiem ich k lę
ski — zaatakowały Związek Radziecki. W ykorzystując czyn
nik zaskoczenia wojska hitlerow skie w darły się daleko 
w  głąb terytorium  Związku Radzieckiego. W inwazji wzięło 
udział ok. 5 min żołnierzy, 6.340 czołgów i 4940 samolotów, 
aby wypełnić główny cel ludobójczego faszyzmu — zetrzeć 
z mapy pierwsze w świecie państwo socjalistyczne. Zło
wroga potęga m achiny hitlerowskiej w spierana była poten
cjałem gospodarczym, zasobami surowcowymi i pracą m i
lionów niewolników praw ie całej podbitej Europy. W chwili 
napaści na Związek Radziecki przemysł niemiecki i państw  
satelickich posiadał ogromne możliwości zaopatrzenia sił 
zbrojnych w nowoczesną broń, sprzęt, am unicję i żywność. 
W brew chełpliwym zapowiedziom błyskawicznego zwycię
stwa i mimo skupienia na froncie wschodnim większości 
swych sił zbrojnych obóz państw  faszystowskich zaczął jed
nak ponosić coraz większe straty.

W końcu 1941 roku wojska radzieckie przeszły na wielu 
kierunkach do przeciw natarcia i uzyskały znaczne sukcesy. 
W rezultacie Armia Radziecka mogła podjąć ogólną ofen
sywę, która rozwinęła się na froncie długości ok. 1100 km 
i trw ała do końca kwietnia 1942 r. Tracąc ok. 50 dywizji 
hitlerowcy odrzuceni zostali o 100—350 km. Była to p ierw 
sza — poważna klęska niemiecka w II wojnie światowej. 
Stanow iła ona nie tylko doniosły zwrot w dziejach Wielkiej 
Wojny Narodowej ZSRR, ale także w dziejach II wojny 
światowej. Ratując swe wojska przed katastrofą H itler zm u
szony był między grudniem  1941 r. a kwietniem  1942 r. 
wysłać na front radziecko-niemiecki ok. 800 tys. żołnierzy 
uzupełnień, a dla wzmocnienia wojsk czynnych przerzucić 
z Zachodu 39 dywizji i 6 brygad. Zwycięstwa Arm ii Radziec
kiej pod Moskwą, Rostowem i Tichwinem wzmogły ruch 
oporu we wszystkich podbitych krajach Europy.

Nowym doniosłym aktem  II wojny światowej była bitwa 
stalingradzka. W rezultacie niezwykle bohaterskiej obrony, 
a następnie zadziwiających św iat przeciwuderzeń Armii R a
dzieckiej, 2 lutego 1943 r. zlikwidowane zostało pod S talin
gradem potężne zgrupowanie niemieckie. Klęska wojsk h i
tlerowskich była straszna. Stracili oni w toku bitwy nad 
W ołgą‘ półtora m iliona żołnierzy zabitych, rannych i wzię
tych do niewoli, ponad 1/4 wszystkich sił faszystowskich dzia
łających na Wschodzie. Jedną z metod najczęściej stosowa
nych przez burżuazyjnych fałszerzy bitwy stalingradzkiej 
jest traktow anie tej bitwy na równi z walkami, w których 
brały udział wojska anglo-am erykańskie. Po tym zwycię
stwie nad Wołgą inicjatywa przeszła już ostatecznie w ręce 
wojsk radzieckich. Odtąd nieprzerw anie prowadziły one dzia
łania ofensywne, a ich przewaga wzrastała z miesiąca na 
miesiąc.

Związek Radziecki mógłby jeszcze skuteczniej i szybciej 
gromić arm ie niemieckie, gdyby otwarcie drugiego frontu 
w Europie zachodniej nastąpiło w  1942 roku, co obiecywały 
Stany Zjednoczone i Anglia. Politykę tych państw  wobec 
ZSRR i stosunek do otwarcia drugiego frontu ilustru je n a j
lepiej fakt, że na konferencji w Casablance 12—14 stycznia 
1943 roku, w okresie gdy am erykańska arm ia lądowa liczyła 
12.245.000 dobrze wyposażonych i wyszkolonych żołnierzy, 
a Anglia m iała do dyspozycji 9.500.000 żołnierzy Churchill 
i Roosevelt postanowili otworzyć drugi front dopiero w m aju

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

4



niu. Co więcej! Postanowi! sięg
nąć po kapłaństw o w kościele 
polskokatolickim, rezygnując z 
dostatniego i wygodnego życia.

Wielkie to szczęście dla jego 
Rodziny a zwłaszcza dla Matki, 
która dobrze wychowała syna, 
skoro Bóg powołał go do swojej 
służby. M usiała ciężko pracować 
by zapewnić mu wykształcenie, 
ale w  tej chwili widzi, że jej w y
siłki nie były daremne.

Po skończonej Mszy św. do ze
branych przemówił ksiądz P ry
m icjant. Mówił o swojej głębo
kiej wdzięczności względem Bo
ga za łaskę powołania, o syno
wskiej wdzięczności dla Matki, 
która go dobrze wychowała, dla 
proboszcza za przykład kap łań
skiego życia. Podziękował następ

nie A dm inistratorow i Diecezji za 
przyjazd na uroczystość budują
cego Słowa Boże, proboszczowi za 
tak wspaniałe przygotowanie ob
chodów prym icjalnych, pozosta
łym duchownym za udział w je 
go święcie oraz w iernym  ze 
Strzyżowie, Sosnowca i Rokitna 
za uczestnictwo i modły w jego 
intencji.

Uroczystość w Strzyżowicach 
była dla wszystkich obecnych głę
bokim przeżyciem i wywołała n ie
zapom niane wrażenia. Może sta
nie się to zachętą dla innych 
młodzieńców z tej miejscowości, 
by w przyszłości obrali drogę ży
cia kapłańskiego.

Nowemu kapłanow i na pracę 
duszpasterską: Błogosław Boże!

Ks. B. S.

Od 11 lat istnieje parafia pol- 
skokatolicka w Strzyżowicach k. 
Będzina w woj. katowickim. Od
bywało się tam już w iele uroczy
stości kościelnych, ale jak Strzy- 
żowice Strzyżowicami tak nieco
dziennej uroczystości jeszcze nie 
było. W niedzielę dn ia '30  kw iet
nia br. odbyły się tu taj prym icje 
miejscowego rodaka, ks. Jerzego 
Białasa. Tydzień wcześniej 23 
kwietnia br. dzisiejszy P rym icjant
— w raz z kilku innymi studen
tami Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w  W arszawie — o- 
trzym ał święcenia kapłańskie z 
rąk Księdza Biskupa Tadeusza R. 
Majewskiego.

Parafialną uroczystość w Strzy
żowicach zaszczycił swą obecno
ścią Adm inistrator Diecezji K ra
kowskiej ks. Benedykt Sęk. Przy
był również ks. Andrzej Nadska- 
kulski — proboszcz w Rokitnie 
Szlacheckim, pow. Zawiercie — 
z liczną grupą parafian oraz kle
ryk Stanisław  Bosy z ChAT w 
Warszawie. Nie zabrakło również 
bliższej i dalszej rodziny księdza 
Prym icjanta. T łum nie zgromadzi
li się parafianie ze Strzyżowie o- 
raz z filii tejże parafii w Sosnow
cu.

O godzinie 11-tej procesjonal- 
nie przeprowadzono Prym icjanta 
z domu rodzinnego do świątyni 
parafialnej. A przyznać trzeba, że 
Strzyżowicka św iątynia — dzieło 
zapobiegliwości proboszcza i p ra
cy parafian — jest piękna. Jak 
zwyczaj każe, miejscowe dziew
częta przyprowadziły młodego 
K apłana pośród wieńców z ziele
ni i kwiatów. Procesji tow arzy
szyła orkiestra dęta.

Przed bram ą kościoła młodzież 
i dzieci powitali swego rodaka 
kwiatam i, składając równocześnie 
serdeczne życzenia błogosławień

stw a Bożego na niwie kapłańskiej 
pracy. W kościele przemówił od 
ołtarza miejscowy proboszcz ks. 
Eugeniusz Stelmach. Powitał 
Rządcę Diecezji, pozostałych du
chownych uczestniczących w uro
czystości oraz zebranych w ier
nych. W yraził następnie swoją 
wielką radość z tego faktu, że z 
parafii w Strzyżowicach wyrósł 
młody pracownik „winnicy P ań
skiej”.

Rozpoczęła się uroczysta Msza 
św., celebrowana przez księdza 
Prym icjanta w asyście duchow
nych. 'Płynęły przepiękne słowa 
liturgii mszalnej. „Przystąpię do 
ołtarza Bożego, do Boga, który 
uwesela duszę m oją”. Nie były to 
tylko słowa, gdyż wielkie przeję
cie malowało się na tw arzy Cele
bransa. Na twarzach uczestników 
można było wyczytać radość i du
mę zarazem. Radość i dumę z te
go, że parafia polskokatolicka w 
Strzyżowicach tętni życiem, cze
go najwym owniejszym  dowodem 
jest w łaśnie dzisiejszą uroczy-* 
stość.

Po Ewangelii Słowo Boże wy
głosił Pasterz Diecezji K rakow 
skiej Ks. B. Sęk: „Jeżeli chcesz 
być doskonały, idź sprzedaj 
wszystko co masz... przyszedłszy 
naśladuj m nie”... (Mat. 19, 21).

Bogaty młodzieniec nie skorzy
stał z zaproszenia Zbawiciela. Po
wiada Ewangelia iż „odszedł za
smucony, miał bowiem m ajętno
ści wiele” (Mat. 19, 22). Dzisiej
szy P rym icjant postąpił inaczej. 
Miał możliwość w yboru: mógł
podjąć pracę zarobkową i pozo
stać w rodzinnej miejscowości 
wśród swych najbliższych, mógł 
ukończyć studia i wybrać świecką 
karierę. On jednak posłuszny 
wezwaniu Jezusa: „Pójdź za m ną” 
pozostał w ierny swojemu powoła-

U C H W A Ł A

Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich 
Unii U trechckiej z dnia 14 kw ietnia 1972 roku

BISKUPI UNII UTRECHCKIEJ zgromadzeni w dniu 
14 kw ietnia 1972 r. w BERNIE, na Sesji Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokatolickich jednom yślnie stw ier
dzają, iż niewiasty, które otrzym ały święcenia kapłańskie 
w KOŚCIELE ANGLIKAŃSKIM (w HONGKONGU) i w in 
nych kościołach nie mogą sprawować MSZY SW., nie mo
gą udzielać Komunii św iętej i adm inistrow ać innych Sa
kram entów  w KOŚCIOŁACH UNII UTRECHCKIEJ.

BERNO, 14 kw ietnia 1972 r.

Za Międzynarodową Konferencję Biskupów 
Starokatolickich Unii U trechckiej:

+  Biskup Urs Kt)RY 
Sekretarz MKBS 
4- Arcybiskup 
Andrzej RINKEL 
em. Arcybiskup Utrechtu 
+  Biskup
Anzelmus Van KLEEF 
Ordynariusz Diecezji 
DEVENTER 
+  Biskup Piotr JANS 
Ordynariusz Diecezji 
HARLEM
4 Biskup
Józef BRINKHUES 
Ordynariusz Kościoła 
w NRF 
; Biskup

Paweł PAULISCHE 
Koadiutor Kościoła 
w Austrii 
+  Arcybiskup 
M arinus KOK 
Przewodniczący MKBS 
i Arcybiskup Utrechtu

+ Biskup
Tadeusz F. ZIELIŃSKI 
Pierwszy Biskup PNKK 
w USA i Kanadzie

+ Biskup Ju lian  PĘKALA 
Naczelny Biskup KPK 
w PRL

+ Biskup
Franciszek ROWIŃSKI 
Ordynariusz Diecezji 
Zachodniej 
PNKK-Chicago, LL.

+  Biskup
Tadeusz R. MAJEWSKI 
Ordynariusz Diecezji 
W arszawskiej

+  Biskup Antoni RYSZ 
O rdynariusz Diecezji 
Centralnej 
SCRANTON, PA.

5



O DZIAŁALNOŚCI RICHARDA WURMBRANDTA SŁÓW KILKA
Od kilku la t rozwija n a  Za

chodzie niezm iernie aktyw ną 
działalność niejaki. Richard 
W urm brandt, który w 1965 roku 
wyem igrował z Rum unii. P ro
wadził on szeroko zakrojoną dzia
łalność odczytową,, a jego książki 
w ydaw ane są w wysokich nak ła
dach. W urm brandt twierdzi, że 
pragnie przedstaw ić słuchaczom i 
czytelnikom  katastrofalną sytua
cję „prawdziwych” chrześcijan za 
„żelazną kurtyną”. Tak więc z je 
go odczytów i książek można się 
m. in. „dowiedzieć”, że w  krajach 
,^rządzonych przez kom unistów” 
setki tysięcy chrześcijan jedynie 
z powodu w iary przechodzi, to r
tury, więzienie i „pranie móz
gów”. Komunizm określa on m ia
nem  „m ordercy” całych krajów  i 
ubolewa, że oficjalne Kościoły na 
Zachodzie, w  tym  też przedstaw i
ciele ruchu ekumenicznego „ko
laborują z przedstawicielam i te
go nieludzkiego system u”. Zarzu
ca on Kościołom 1 Światowej R a
dzie Kościołów, że zam iast w i
dzieć w komunizmie głównego 
wroga chrześcijaństw a, przem il
czają faktyczny stan  rzeczy.

Nad twierdzeniami Richarda 
W urm brandta można by przejść 
do porządku dziennego, gdyby nie 
to, że w yw ierają one duży wpływ 
na szerokie kręgi chrześcijan i 
niechrześcijan zachodnich. Nie 
jest d la  nikogo tajem nicą, że jego 
działalność jest finansowana i po
pierana- przez iróżne środowiska 
antykomunistyczne. Gwoli p raw 
dzie trzeba też dodać, że stosun
kowo liczne środowiska chrześci
jańskie nie d a ją  się zwieść pro
stackim  argum entom , jakimi 
W urm brandt s ta ra  się przekonać
o prześladow aniu chrześcijan w 
k rajach  socjalistycznych i o is t
nieniu tam  „Kościoła podziemne
go”.

Zanim  zapoznamy się bliżej z 
tym, co W urm brandt sta ra  się 
wmówić zachodniej opinii pub
licznej. w arto będzie przytoczyć 
niektóre fakty z jego życia. Jest to
o tyle istotne, że „pełne cierpień 
doświadczenia” W urm brandta 
m ają rzekomo ręczyć o prawdzie 
jego wypowiedzi. Życiorys, jaki 
sam  podaje, zaw iera jednak po
ważne luki. Z różnych spraw oz
dań w yłania się następujący o- 
braz:

Richard W urm brandt urodził 
się 26 m arca 1909 roku w  B uka
reszcie. Tam  spędził dzieciństwo, 
uczęszczał do szkoły podstawowej

i na żydowską naukę religii. Po 
osiągnięciu pełnoletności został 
członkiem partii komunistycznej. 
Przez pewien czas kształcił się w 
Związku Radzieckim, a  następnie 
prowadził działalność kom uni
styczną w różnych krajach, m. in. 
w  Belgii, w e Francji, w Turcji i 
na Węgrzech. Po powrocie do Ru
munii zostaje aresztowany przez 
policję królewską. W więzieniu 
przechodzi gruźlicę płuc, która 
pozostawiła n a  jego ciele blizny 
Blizny te  pokazywał potem  w  te
lewizji am erykańskiej jako „do
wód” torturow ania go przez w ła
dze komunistyczne.

W urm brandt czasam i podaje, że 
na chrześcijaństw o został „na
wrócony” w 1937 r., innym  znów 
razem, że fakt ten m iał miejsce w 
1938 r. Również nie zawsze po
kryw ają się z sobą okoliczności, w 
jakich do tego „naw rócenia” dosz
ło. W każdym  razie da się ustalić, 
iż przez kilka la t współpracował 
z zagranicznymi towarzystwami, 
prowadzącyrrn w Rum unii dzia
łalność m isyjną wśród Żydów. 
N ajpierw  przyłączył się do misji 
angielskiej, lecz w krótce popadł 
z jej. przedstawicielam i w kon
flikt. Nawiązuje więc kontakt z 
m isją am erykańską, potem  z 
szwedzką i wreszcie z  norweską.

Istn ieją niezbite dowody, że już 
w więzieniu rozpoczął W urm 
brandt współpracę z policją k ró
lewską. wydając swoich dotycłv- 
czasowych towarzyszy z partii ko
munistycznej. Denuncjowaniem 
komunistów zajm ował się też w 
okresie drugiej w ojny światowej. 
Krótko przed przejęciem w ła
dzy przez kom unistów  w Rum u
nii. W urm brandt próbuje wyje
chać do Szwecji, lecz m u się to 
nie udaje. W 1948 r. zostaje aresz
towany i skazany za „przestęp
stw a przeciw- ludzkości”.

Po wyjściu z więzienia próbuje 
podjąć pracę duchownego prote
stanckiego. Aczkolwiek nie po
siada żadnego wykształcenia te
ologicznego, to jednak po wielu 
staraniach zostaje ordynowany na 
diakona. Jednakże jego próby u- 
zyskania samodzielnej p ara fii nie 
powiodły się, bowiem ani duchow
ni ani wierni, nie darzyli go zaufa
niem. Spory na ten tem at trwały 
przez kilka lat, aż do jego osta
tecznego wyjazdu z Rumunii w 
M65 r.

W arto przyjrzeć si^ bliżej 
najbardziej charakterystycznym

wypowiedziom W urm brandta. 
Nieznużenie, w  coraz nowych w a
riacjach, mówi on o okropnoś
ciach, jak ie przeżył „w kom uni
stycznym  w ięzieniu” o raz o cier
piącym, lecz w  swym męczeń
stw ie szczęśliwym „Kościele pod- 
dziem nym ”. „Założycielem i 
zw ierzchnikiem ” tego Kościoła 
jest — oczywiście — sam  W urm
brandt. P orów nuje on często 
stworzony w swej, wyobraźni 
„Kościół podziemny” do  Kościoła 
pierwotnego. Bowiem także Koś
ciół pierwszych chrześcijan „pra
cował potajem nie i  nielegalnie — 
i zwyciężył”. Jego członkowie nie 
mieli teologicznego wykształce
nia, „lecz Bóg do nich przem a
w iał” . _ ,

W innym  miejscu W urm 
brandt stwierdza, że „w k ra 
jach za żelazną kurtyną” pow
tarza się codziennie „dram at bo
haterskiej. welki i ofiary p ierw 
szych chrześcijan”. „Kościół mę
czenników” jest jedyną siłą, k tóra 
może pokonać „straszną tyran ię”.

W urm brandt w yraża jednocze
śnie przekonanie, że komunistów 
„można pozyskać dla Boga”, i to 
nie tylko zwykłych członków par
tii, lecz .także przywódców. Z je
go prelekcji i książek „dowiadu
jem y się”, że Gheorghiui Dej i 
N ikita Chruszczów zostali „n a
wróceni” na chrześcijaństwo i że 
jest to  zasługa „Kościoła pod
ziemnego”.

W jednej, ze swych książek pi
sze W urm brandt o „setkach ty 
sięcy chrześcijan” przebyw ają
cych w więzieniach komunistycz
nych i dochodzi do następującej 
konkluzja: „Komunizm rządzi w 
jedneji trzeciej części świata. O- 
powiedziałem w am  więc o  c ier
pieniach jednej trzeciej, ludzkoś
ci”.

Praw nie uznanym, nie p racu ją
cym w podziemiu Kościołom za
rzuca W urm brandt nie tylko ko
laborację z ateistycznym pań 
stwem, lecz także to, iż są  in
strum entam i tajnej policji do 
niszczenia „prawdziwego Kościo
ła”. W tym  kontekście jest on 
szczególnie agresywny: „Jeśli do
w iaduję się, że ktoś jest oficjal
nym duchownym  Kościoła rosyj
skiego, to wiem. że z  reguły jest 
on szpiclem komunistów, bo w 
przeciwnym razie nie zajm ow ał
by tego stanow iska”. „Kierownic
tw o Kościoła jest zupełnie opano
w ane i kontrolow ane przez komu
nistów7”. W ielki Kościół Bapty

stów w  Moskwie istnieje tylko 
„dla zm ylenia turystów  i  cu 
dzoziemców” a  jego zwierzchnik 
jest jednym  ze zdrajców. M etro
polita Leningradu Nikodem jest 
„szpiclem”, a  sem inaria  Kościoła 
Praw osław nego w  ZSRR „zało
żono dla ateistów, którzy jako k a 
płani m ają  zostać przygotowani 
do pracy ateistycznej w Koście
le”.

W urm brandt obw inia Kościoły 
Zachodu, a szczególnie Światową 
Radę Kościołów, iż n ie  dostrzega
ją  i  n ie walczą „z grożącym n ie
bezpieczeństwem”. Wzywa on Ko
ścioły, by  przestały się zajmować 
takim i „nieinteresującym i tem a
tami jak  egzystencja Boga i kry
tyka b iblijna”, a zam iast tego po
mogły .^Kościołowi męczenników”.

Zdaniem  W urm brandta „dobry” 
chrześcijanin nie może być n i
czym innym , jak  przeciwnikiem 
komunizmu, który czyni wszyst
ko, co w jego mocy, w  kierunku 
obalenia istniejącego systemu. I 
odwrotnie, uważa on za rzecz w y
kluczoną, by ktoś, kto uważa, że 
jako chrześcijanin może żyć pod 
rządam i komunistycznymi i 
wnieść pozytywny w kład do bu
dowy społeczeństwa socjalistycz
nego, mógł być dobrym  chrześci
janinem . Z góry można przewi
dzieć — powiada W urm brandt — 
że taki człowiek stan ie się „kola
borantem  i zdrajcą”.

W urm brandt w ykazuje duże 
zniecierpliw ienie i nerwowość, je
śli podczas jakiejś prelekcji k tó
ryś z  dyskutantów  próbuje za
kwestionować jego wywody. Stać 
go wówczas tylko na to, by naz
wać swego adw ersarza „pochleb
cą komunistycznych gnębicieli” i 
„zachodnim sługą kom unizm u”. 
M.in. w ten sposób zareagował on 
niedawno, gdy podczas pewnej 
prelekcji w  NRF grupa młodzieży 
poddała w  wątpliwość jego 
stwierdzenia.

Biuletyn inform acyjny Świato
wej Federacji Luterańskiej w 
num erze z 5 m aja br. poinform o
wał o podróży, jaką odbył o sta t
nio do Rum unii zachodnionie- 
miecki dziennikarz M. E. Krupka. 
K rupka stw ierdził po powrocie: 
„W Rumunii n ie  ma Kościoła 
podziemnego. Jest on wymysłem

DOKONCZENIE 
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„Dzień Ucieczki” M ahometa z Mekki do 
n iasta  Ja th rib  stal się punktem  zwrotnym 
w dziejach Islamu. M ahomed wkrótce został 
e m i r e m  miasta, którem u sam zm ienił naz
wę na M e d i n a t  en N a b i  tzn. Miasto 
Proroka (—Medyna). Sprowadził z Abisynii 
uciekinierów, którym  uprzednio kazał się tam 
schronić w czasie wzmożonych prześladowań. 
Zaprowadził w Medynie nowy porządek, usta
lając zasadę, że medyńscy M uzułm anie m ają 
po bratersku podzielić się m ieniem  z niepo- 
siadającym i żadnego m ajątku em igrantam i, 
dawnymi wyznawcam i M ahom eta („muhad- 
żdżirun' ). Miał nadzieję nawrócić na islam 
licznych w Medynie Żydów, a gdy mu się 
to nie udało, pozbawił ich praw. zabrał m a
jątki i rozdzielił pomiędzy swych w yznaw 
ców. Chcąc ukarać bogatych Mekkańczyków 
zaczął urządzać napady rabunkow e na k a ra 
wany wiozące towary do Mekki. Jeden z ta 
kich napadów przyczynił się do zmiany sy tu
acji finansowej Mahometa. Stoczona z eskor
tą wielkiej karaw any bitw a pod B e d r ,  k tó
ra  przyniosła zastępom proroka ogromne łu 
py przeszła do historii jako pierw sza z bitew, 
jakich M ahometanie później stoczyli jeszcze 
setki Wieść o zwycięskiej bitw ie rozeszła się 
po wszystkich osiedlach arabskich, wywołu
jąc u jednych uznanie u drugich gniew. N aj
bardziej zaciekli byli oczywiście Mekkańczy- 
cy. Wódz pobitej pod Bedr karaw any: A b  u
S o f j a n zebrał kilkutysięczne wojsko i w y
ruszył przeciwko Mahometowi. Do zbrojnego 
starcia doszło pod górą O h a d w pobliżu 
Medyny (w r. 622). W alka zakończyła się 
klęską wojsk Mahometa, przy czym sam pro
rok ranny, omal nie dostał się do niewoli. 
W następnej w ypraw ie pod wodzą Abu Sof- 
jana Mekkańczycy postanowili zwyciężyć 
M ahometa w sam ej Medynie. Ten jednak 
obwarował m iasto i Mekkańczycy po 40-dnio- 
wym oblężeniu musieli od m iasta odstąpić 
Arabowie znów uwierzyli w potęgę proroka, 
gdy Abu Sofjan chcąc nie chcąc musiał zaw 
rzeć z M ahom etanam i 10-letni rozejm. Jed 
nym z w arunków  było, że w roku następ
nym będzie mógł Mahomet odbyć pielgrzym 
ką do św iątyni Kaaby w Mekce. P rorok nie 
omieszkał skorzystać z w arunku układu, po
nieważ zaś według umowy Korejszyci na czas 
pielgrzymki opuścili miasto. Mahomet, gdyby 
chciał — m ając u boku 2 tysiące wiernych
— mógłby bez większych trudności opanować 
Mekkę. Mimo to jednak M ahomet wkroczył 
do miasta, z dwutysięczną świtą, bez broni, 
co zjednało mu bardzo wiele zwolenników, 
nawet spośród dotychczasowych wrogów. Tym 
razem  powrócił do Medyny bez przelewu 
krwi. Dopiero w r. 630 wykorzystując pewne 
drobne uchybienia w arunkom  rozejm u wy
praw ił się M ahomet z dużą arm ią przeciw 
ojczystemu miastu. Zdobył je bez większego 
wysiłku w miesiącu Ram adan (postny m ie
siąc), a pierwszą czynnością jego w zdobytej 
Mekce było oczyszczenie Kaaby z posążków 
dawnych bożków i uznanie tej św iątyni za 
główne centrum  kultu  Allaha. Dla pozyska
nia sobie mieszkańców ogłosił ogólną am ne
stię, w wyniku której wszyscy Mekkańczycy 
uznali M ahometa za proroka. W krótce po
tem nową religię przyjęły wszystkie plemio
n a  arabskie. Żydzi i chrześcijanie mogli na- 
razie zachować swą religię pod w arunkiem  
złożenia wysokiej daniny. W wyniku tego za
rządzenia, którem u wielu innowierców nie 
mogło sprostać, przyjm owali oni islam lub 
wywędrowyw ali z kraju.

Ostatnią swą pielgrzymkę do Mekki z Me
dyny, gdzie prorok mieszkał, odbył on w m ar
cu roku 632. Przed wielotysięcznym tłum em  
wiernych wygłosił ze szczytu góry A rfat pod 
Mekką swoją ostatnią już mowę, którą za
kończył słowami:

„Wołfj moją jest, aby Islam  był waszą re- 
ligią... Posłannictwo m oje spełniłem. Pozo
stawiam w am  Księgę Bożą, (Koran) i w y
raźne przykazania. Jeśli będziecie ich prze
strzegać, nigdy nie zbłądzicie..."

W krótce po powrocie do Medyny zachoro
wał. Wziął jeszcze udział w modłach odpra
wianych w meczecie m edyńskim  przez Abu 
Bekra. Trawiony gorączką wygłosił ostatnie 
krótkie przemówienie do wiernych. W kilka 
godzin później zm arł licząc niewiele ponad 
62 lata. Było to dnia 3 czerwca 632 r. a więc

RELIGIA ARABÓW
IS L A M

(DOKOŃCZENIE)

prawie rowno 10 la t po słynnej ucieczce z 
Mekki. Pochowany został w meczecie w Me
dynie, gdzie znajdują się także groby dwóch 
pierwszych kalifów: Abu Bekra i O m ara. 
którzy zrealizowali plany proroka zawojowa
nia Azji południowo-zachodniej dla Islamu.

Pięć głównych, splecionych ze sobą zasad 
i obowiązków religijnych Islam u brzm i n a
stępująco:

1. „Nie ma boga oprócz A l l a h a ,  a M a
homet jest jego prorokiem " („la illaha illa 
Hahu, w am uham m ad rasuluhu") W yznanie to 
rozgłaszane jest codziennie z m inaretów  przez 
muezinów.

2. Po obmyciu rąk (lub przetarciu  ich pia
skiem) należy pięć razy dziennie zmawiać 
przepisane modlitwy z tw arzą zwróconą w 
stronę Mekki. M odlitwy składały się z wy
jątków  Koranu, które wypowiadano oddając 
głębokie pokłony. Np.

„Chwała Allahowi, Panu światów, m iłosier
nemu Królowi dnia sądnego. Tobie służym y  
i do Ciebie o pomoc wołamy. Prowadź nas 
drogą prawą  — drogą tych, którym  jesteś 
łaskawy, nie tych na których  się gniewasz ... 
(Sura I.)

3. W miesiącu Ramadan, codziennie od 
wschodu do zachodu słońca obowiązywał ści
sły post.

4. Jałm użnę w wysokości 1/4-ej części m a
ją tku  lub zarobku rocznego składali w ierni 
jako podatek na rzecz zboru.

5. Każdy m uzułm anin obowiązany jest przy
najm niej raz w życiu odbyć w miesiącu Zul-

H iddża pielgrzym kę do K aaby w Mekce.
Cała nauka proroka zaw arta jest w K oranie 

(tzn. Czy tance). Za życia M ahom eta zapisy
wano na pergam inach jego wypowiedzi, które 
potem  scalano za O thm ana. Koran jest jedy
ną księgą świętą, k tóra pochodzi od jednego 
autora. Składa się 'z 114 s u r ,  czyli pieśni, 
powstałych w ciągu 22 la t działalności pro
roka. C harakter i długość sur jest bardzo 
różna w Należności od tego gdzie powstały. 
Treść przeważnie religijną posiadają sury 
tzw. m ekkańskie, natom iast medyńskie, pisa
ne trzeźw ą prozą m ają charak ter polityczno- 
-społeczny. Istnieją także pieśni zaw ierające 
apisy rajskich rozkoszy lub m ąk piekielnych, 
oraz budujące opowiadania zapożyczone z B i
blii, niejednokrotnie jednak zniekształcone.

M ahomet od samego początku pojmował 
Boga jako osobowość o niezwykłej mocy, jako 
najpotężniejszą istotę spośród tego, co w ogó
le istnieje. Istotę tego Boga określało słowo 
„i 1 a h“ do którego M ahomet dodał rodzajnik 
„al“ dla podkreślenia wyłączności tego Boga. 
Z tego powstało słowo „Al — Illah“ (czyli 
Allah). Później wprowadził do pojęcia Boga, 
będącego suw erennym  Panem , zabarw ienie 
nieco łagodniejsze, prawdopodobnie pod wpły
wem chrześcijańskiej nauki o łasce Bożej. 
Ukuł więc M ahomet określenie: „Allah jest 
Bogiem M iłosierdzia i Łaski" (al Illaharra- 
hm anurrahim u). Toteż wszystkie sury K ora
nu rozpoczynają się od słów: „W im ieniu Bo
ga Miłosiernego i miłościwego1' (bismillahi 
rrahm ani rrahim i). B rak jednak w Islam ie po
jęcia Boga jako Ojca.

Człowiek jest tw orem  bożym — składa się 
z ciała i duszy, przy czym ta ostatnia j£St 
czynną mocą życia. Oba pierw iastki tworzą 
jedność z tym jednak, że mogą się łatw o roz
dzielić i to nie tylko przez śm ierć — ale i we 
śnie. Człowiek ma w sobie skłonności zarów
no do dobrego, jak  i do złego, choć w pierw 
szym człowieku (Adamie) pociąg do zła był 
jeszcze ukryty. Lecz Iblis lub Szejtan (szatan) 
rozbudził ów pociąg do złego przez swoje 
pokusy. Niechęć do człowieka czuł „Szejtan" 
od chwili, gdy Bóg po stworzeniu Adama k a
zał się wszystkim aniołom człowiekowi po
kłonić. Ponieważ Iblis, będący jeszcze wów
czas aniołem  — tego nie uczynił został z raju  
wygnany. Islam nie przejął jednak biblijnej 
nauki o grzechu pierworodnym  na skutek ada- 
mowego upadku w  grzech. W Surze 54 w. 39. 
czytamy: „Żaden nosiciel nie powinien nosić 
cudzych ciężarów — tzn. nie należy żadnej 
duszy obciążać w iną za grzech, którego nie 
popełniła.

W edług M ahom eta istn ieją dwa przejawy 
życia religijnego: Jeden to w iara, drugi to 
modlitwa. Jeden jednak jest owoc należytego 
stosunku do Boga, mianowicie miłość do bliź
niego. Chodzi tu  przede wszystkim o rodzi
ców, rodzinę, współplemieńców, zwłaszcza po
trzebujące pomocy wdowy, sieroty, w ędrow 
nych żebraków. M ahomet nie uznaw ał na
tom iast nakazu miłości wobec nieprzyjaciół, 
tak, jak  je  sform ułował Jezus z Nazaretu.

W iarę wiąże M ahom et ściśle z dobrymi 
uczynkami, podobnie, jak  w Nowym Testa
mencie List św. Jakuba. Przez w iarę rozu
mie prorok pozytywne ustosunkowanie się do 
praw d religijnych, objawionych mu przez Bo
ga i podanych przez niego wiernym . Z takim  
pojm owaniem  w iary łączy się z kolei mo
m ent religijnego p o s ł u s z e ń s t w a  wzglę
dem Boga i jego proroka.

Jedną z najstarszych części składowych n a
uki M ahom eta jest eschatologia (nauka o rze
czach ostatecznych). Wyróżnia te same co w 
chrześcijaństw ie elem enty takie, jak  sąd osta
teczny, zm artw ychw stanie, ra j i piekło. Po 
śmierci odbywa się sąd nad człowiekiem, pod
czas którego dw aj aniołowie badają  jego akty 
w iary lub niewierności wobec Allaha. Tylko 
prorocy i ci, którzy zginęli w walce* o spraw ę 
Allaha idą zaraz do nieba, które przedstaw io
ne jest w sposób nadzwyczaj atrakcyjny. 
Właściwy jednak sąd odbędzie się pod ko
niec tego eonu.

Doniosłą rolę pozostawia sobie do odegrania 
w czasie sądu sam Mahomet, który będzie 
w staw iał się za wszystkimi w iernym i zasa
dom islamu. W wyniku tego w stawiennictw a 
wszyscy muzułm anie m ają być zbawieni.

JAN BOGUSŁAWSKI
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Kazimierz nad Wistą
t

Ogólny widok Kazimierza
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R U IN Y  Z A M K I R Y N E K  M IA ST A

M dłem zaległy urlop. Zastanawiałem  się gdzie 
blisko W arszawy mogę dobrze odpocząć. Kole
dzy doradzili — jedź do Kazim ierza Dolnego, nie 
pożałujesz. Usłuchałem. Załatw iłem  formalności 
L wyruszyłem w drogę.

Jadąc trasą samochodową, która prowadzi z 
W arszawy do Lublina, nic szczególnego nie w ska
zywało, aby Kazimierz mógł być położony tak 
atrakcyjnie jak  mnie to opowiadano. Tak przy
najm niej myślałem do Puław.

Od Puław  krajobraz staw ał się coraz ciekaw 
szy, aż naraz zobaczyłem przepiekną dolinę o 
stromym zboczu pokrytym  bujną roślinnością 
a wzdłuż doliny m ajestatycznie płynącą Wisłę. 
W tym cudownym  zakątku, na zboczach dolin 
i na wierzchowinie, położone jest miastOj które
go przepiękna arch itek tura w spaniale wkom
ponowana jest w urozmaicony krajobraz. By
łem urzeczony splotem piękna natury  r dzieła 
rąk ludzkich. W łaśnie dlatego chcę podzielić się 
moimi wrażeniam i i zachęcić naszych Czytelni
ków do odwiedzania tego ślicznego zakątka.

HISTORIA MIASTA

Początki Kazimierza sięgają bardzo odległych 
czasów. Wzmianki o nim pochodzą z XI w. Poz
wala to mówić o Kazimierzu jako o bardzo sta- 
ryrr. osiedlu, sięgającym czasów Bolesława Chro
brego. W tych czasach osiedle zwane Skowieszyn 
alb -’ W ietrzna Góra stanowił własność bene
dyktynów świętokrzyskich. W drugiej połowie 
XII w. była to już posiadłość książęca i panu ją
cy wtedy w Małopolsce Kazimierz Spraw iedli
wy nadał je  norbertanom  ze Zwierzyńca pod 
Krakowem i ufundował klasztor. Rozwój m ia
sta rozpoczął się jednak dopiero na początku 
XIV w. a istotne zasługi dla jego rozwoju po
łożył Kazimierz Wielki.

Przez kilka wieków trw ała pomyślna rozbu
dowa miasta, wzniesiono zamek i zbudowano 
kościół, a  sam a parafia Kazimierzowska, jako je
dna ze starszych pam iętała jeszcze czasy W ła
dysława Łokietka. Swój rozkwit Kazimierz za
wdzięcza przede wszystkim handlowi zbożem, 
który ściągał tu  kupców zagranicznych.

W ’406 roku Kazimierz został przeniesiony z 
praw a polskiego na magdeburskie, co wr owych 
czasach w hierarchii m iast było awansem. Na 
połowie XVI i XVII w ieku miasto, będąc pod 
opieką Jagiellonów, rozwijało się coraz po
myślniej. Szerzył się handel dzięki przechodzą
cej przezeń drodze handlowej z Lublina do Poz
nania. To był złoty okres rozwoju miasta. Bo- 
gacice się mieszczaństwo kazim ierskie budowało 
soiuie okazałe kam ienice i spichrze, fundowało 
kościoły, staw iało kaplice.

W połowie XVII wieku nadeszły tzw. „lata 
chude". Upadek m iasta sprowadziły wojny* 
szwedzkie, ogólne ubóstwo kraju  i szerząca się 
zaraza morowa. Upadek Rzeczypospolitej szla
checkiej i u tra ta  dostępu do morza zahamowały 
h tS del zbożem i przyniosły ruinę gospodarczą 
miastu. U trata praw  miejskich i przywilejów, 
spowodowały odpływ z Kazim ierza zamożniej
szych rodzin i napływ  do m iasta ubogiej ludno
ści żydowskiej.

P ierwsza w ojna św iatowa 1 pożar w  '1915 r. 
przyniosły miastu ponownie wielkie zniszczenia. 
W określe międzywojennym Kazimierz miał cha
rak ter miejscowości turystyczno-wypoczynkowej. 
Rząd sanacyjny nie zabezpieczył zabytków znisz
czonych w czasie wojny. Druga w ojna światowa 
przyniosła nowe zniszczenia — m iasto w  80 pro
centach przedstaw iało zupełną ruinę.

Dopiero dzięki opiece w ładz państwowych 
Polski Ludowej Kazimierz został otoczony tro 
skliwą opieką. Zrekonstruowano szereg utraco
nych elementów architektonicznych, odbudowa
no zabytkowe kam ienice i niektóre stare spich
rze. Kazimierzowi przywrócono jego daw ną 
świetność, a jako zespół urbanistyczno-krajobra- 
zowy został zakwalifikowany do zabytku n a j
wyższej klasy — grupy zerowej.

K rajobraz i arch itek tura Kazim ierza jest tak 
nadzwyczajna i piękna, że była, jest i chyba na
dal będzie źródłem zainteresowań literatów , hi
storyków sztuki, plastyków i architektów. Bardzo 
istotnym elem entem  architektury  Kazimierza jest 
to, że osobliwość architektoniczna nie została 
skopiowana zewnątrz, lecz przez długie wie
ki oudownictwo było dostosowane do upodobań 
fundatorów  i uzdolnień wykonawców, dzięki cze
mu pozostał indywidualny styl architektoniczny 
zwany przez historyków sztuki — renesansem 
lubelskim.

Jak  osobliwa jest arch itek tura Kazim ierza tak 
również osobliwy jest krajobraz tego miasta.
O każdej porze roku krajobraz Kazimierza przy
biera inną barwność. Wiosną — miasto i jego 
okolice ubrane są w biel kwitnących drzew owo
cowych. Latem — króluje zieleń a z kolei W' 
sla, pokryta jest bielą łodzi żaglowych. Jesień
— najcudowniejsza pora roku. bo kto chce zo
baczyć praw dziwą ..złotą jesień" niech odwie
dzi Kazimierz. Zima — przyciąga turystów  swo
im łagodnym klim atem  i obfitymi opadami śnie
gu — raj dla narciarzy i wspaniałe w arunki dla 
dzieci. Wszystko to razem — cudowny krajobraz, 
w spaniała arch itek tura i łagodny m ikroklim at — 
tw orzą z Kazim ierza klejnot polskiego miasta 
renesansowego, którego piękno ściągają co roku 
rzeszę turystów  i wczasowiczów.

NAJCENNIEJSZE ZABYTKI

Wśród pięknych, zabytkowych budowli Kazi
m ierza do najciekawszych należy gotycka basz
ta, która obok znaczenia obronnego spełniała ro
lę la tarni dla żeglugi na Wiśle.

Baszta zbudowana z wielkich kam ieni w apien
nych, o m urach czterom etrowej grubości, do
stępna jest od pierwszego piętra. W głębi basz
ty kryje się loch. Rozległe i piękne widoki z 
baszty ściągają tu licznych turystów.

Poniżej baszty stoją ruiny gotyckiego zamku 
Kazim ierza Wielkiego z XIV w. Zamek, jak  i 
baszta, był zbudowany z białego w apienia i ce
gły. W XVII w. został przebudowany i uzyskał 
renesansową attykę. Zburzony w czasie „f>otopu'‘ 
Szwedów, a następnie za K arola X II w  latach 
1702—1706 — nie dźwignął się już z ru in  ł uległ 
całkowitemu zniszczeniu.

Na zboczu wzgórza zamkowego w pobliżu ryn
ku stoi zabytkowy kościół farny p.w. Jana 
Chrzciciela z XV w. dw ukrotnie przebudowany 
w 1591 i 1610 r., łączący piękne cechy gotyku 
i renesansu przechodzącego w barok, a więc ty 
powa budowla renesansu lubelskiego. Z zew
nątrz fara bogato ozdobiona ornam entam i o cha
rakterze flam andzkim  w ew nątrz bogato ozdobio
na siecią sztukaterii o zróżnicowanym rysunku. 
Na uwagę zasługują organy o dużych w alorach 
muzycznych z 1620 roku ze w spaniałą obudową 
modrzewiową.

Do zabytkowych budowli kościelnych należy 
malowniczo położony barokowy kościół p.w. 
Zwiastowania N. M arii Panny i połączony z nim 
klasztor reform atorów  pięknie położony wśród 
starvch drzew i zieleni oraz m ały renesansowy 
Kościół św. Anny z XVII w., który spełniał rolę 
kościoła szpitalnego.

Pięknym i zabytkam i architektury  Kazim ierza 
są dwie jednopiętrow e kam ienice w  rynku zw a
ne „pod M ikołajem” i „pod Krzysztofem", pocho
dzące z XVII w., z podcieniami i bogatą orna
m entyką fasady. Każda z nich na wysokości 
pierwszego p iętra ma w ielką płaskorzeźbę, jed 
nak przedstaw iająca św. Mikołaja, a druga św. 
Krzysztofa. Przy ul. Senatorskiej znajduje się 
przepiękna kam ienica zwana Celejowską. Wszy
stkie trzy kam ienice w ieńczą wyjątkowo bogate 
i wysokie attyki.

W spaniałymi budowlam i gospodarczymi w o- 
kresie zamożności m iasta były spichlerze zbożo
we. M asywne i ciężkie o głębokich fundam entach 
zwieńczone szczytami renesansowym i o strzeli
stych dachach. Kazimierz posiadał w latach 
1621—1623 dwadzieścia pięć takich spichlerzy, 
do dziś ocalało zaledwie kilka. Najładniejsze z 
nich są użytkowane przez Dom Wycieczkowy 
PTTK jako schroniska dla turystów.

Góra Trzech Krzyży — stanowi charak tery
styczny elem ent krajobrazu Kazimierza, na 
szczycie której wzniesiono trzy krzyże jako pa
mięć zmarłym w czasie moru z 1708 roku. Jest 
to piękny punkt, z którego można oglądać rozle
głą panoram ę Kazimierza i okolicy.

Tak jak  Wisła na odcinku Kazim ierza tworzy 
jedną z najpiękniejszych tras kajakowych, tak 
gęsta sieć wąwozów tworzy malowniczość pięk
nych wędrówek. Na zboczach doliny Wisły znaj
duje się szereg kamieniołomów, w których eks
ploatuje się „opokę" kazim ierską — skalę w a
pienną, stosowaną powszechnie w budownictwie.

W wąwozie Małachowskim, nieopodal mogiły 
poległego w powstaniu w 1831 r. J. M ałacho
wskiego, rośnie piękny i potężny dąb o wyso
kości około 25 m i o średnicy korony około 23 m. 
Dąb ten jak  i cały krajobraz Kazim ierza jesi 
pod ścisłą ochroną.

Chodzi przecież o to. żeby chronione były nie 
tylko ruiny zamku, baszta, ale również szata 
roślinna i rzadko rosnąca flora. Chroniąc przy
rodę miłośnicy turystyki będą mieli zawsze cu
downe miejsce odpoczynku i jednocześnie podzi
wiać piękno polskiej kultury.

JÓZEF STEFANOWICZ
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DWA PORTRETY GÓRNIKÓW
Obaj zostali obdarzeni w ybit

nymi, określonymi uzdolnieniami, 
które ukierunkow ały wybór ich 
przyszłego zawodu. W okresie 
studiów musieli je jedynie rozwi
nąć i pogłębić, by z czasem stać 
sit; znakomitościami w opanowa
nej przez nich gałęzi wiedzy. By
ło nią górnictwo.

Pierwszy z nich, Józef Ciesz
kowski (ur. w 1798 r. (natych
miast po ukończeniu założonej 
przez ojca górnictwa polskiego, 
Stanisław a Staszica, Szkoły Aka- 
demiczno-Górniczej w Kielcach, 
został wysłany przez księcia-m i- 
nistra, Druckiego-Lubeckiego na 
dalsze studia do Anglii. Ten zna
komity bowiem mąż stanu przy
szłość gospodarczą ówczesnego 
K rólestw a Polskiego widział w 
rozwoju hutnictw a i kopalnictwa 
węglowego.

Cieszkowski mianowany po po
wrocie naczelnikiem górnictwa 
włożył w swoją pracę ogrom e- 
nergii. poświęcenia i fachowej 
wiedzy. Jednym  z jego pierw 
szych dokonań było założenie no
woczesnej kopalni ..Ksawery , w  
której po raz pierwszy w Polsce 
wprowadzono podziemną kolej 
żelazną. O n to również w trosce
o bezpieczeństwo pracy górnika 
rozpoczął stosowanie drew nianej

obudowy chodników. M oderniza
cja polskiego górnictwa stała się 
jego pasją budzącą zarówno sza
cunek jak i zrozumienie. Dowo
dem tego było zaproszenie Ciesz
kowskiego przez ówczesny Se
nat K rakow ski do odwiedzenia 
tam tejszych kopalni i udzielenia 
rad, co do ich prowadzenia.

Młody szef górnictwa krajow e
go okazał się również człowie
kiem przewidującym . Zdając so
bie bowiem spraw ę z narasta ją 
cych potrzeb rozwijającego się 
górnictwa, wszystkie kopalnie bę
dące pod jego zarządem uczynił 
praktycznymi szkołami zawodu. 
Przestrzegając np. przed niebez
pieczeństwem zawalenia się fila
rów wskazywał na konieczność 
zachowania przytomności umysłu, 
opanowania, zręczności i odwagi 
mogących uchronić górników od 
śmierci lub ciężkiego kalectwa. 
Nie były to puste przestrogi bez 
pokrycia, gdyż sam wielokrotnie 
dawał przykłady niezwykłej od
wagi. poświęcenia i bohaterstw a 
w wypadkach kilku pożarów. 
„Nieustraszony zwierzchnik-pisał 
we wspomnieniach o Cieszkow
skim jeden z jego pracowników
— szedł w kraj podziemny śród 
napływu gazów kwasu węglowe
go. śm iertelnym  snem usypiają

cych, przełam ywał rozliczne prze
szkody i dochodził do siedliska 
ognia".

Pamięć zmarłego przed 105 la
ty (14.VI.1867) Józefa Cieszkow
skiego uczczono przez nazwanie 
jego imieniem jednej z naszych 
kopalni. Nieliczni jednak znają 
nazwisko jej znakomitego patro
na.

Z całą pewnością nieobce ono 
było synowi lekarza petersbur
skiego i przyszłemu inżynierowi, 
doktorowi nauk technicznych; 
Henrykowi Czeczottowi (ur. w 
1875 r.)

P o  u k o ń c z e n iu  In s ty tu tu  G ó rn ic z e 
go w  P e te r s b u r g u  m io d y  in ż y n ie r  
p ie rw s z ą  s a m o d z ie ln ą  p ra c ę  ro z p o 
czą ł w Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im  b ę 
d ą c y m  w ó w czas  t e r e n e m  p ra w ie  k o 
lo n ia ln e g o  w y z y s k u . Z le  w a ru n k i  p r a 
cy  a m . in . b r a k  w e n ty la c ji  w k o 
p a ln ia c h  p o w o d o w a ły  m aso w e  z a 
p a d a n ie  g ó rn ik ó w  na  c h o ro b y  p łu c . 
C ze czo tt, z w ią z a n y  z ru c h e m  re w o 
lu c y jn y m  P P S  w id ząc  b e z s k u te c z 
n o ść  to c z o n e j p rz e z  s ieb ie  w a lk i o p o 
p ra w ę  b y tu  i w a ru n k ó w  z d ro w o t
n y c h  g ó rn ik ó w , w y je ż d ż a  do  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h . O b se rw a c je  p o c z y n io 
n e  w k o p a ln ia c h  p e n s y lw a ń s k ic h  d a 
ły  m u  p o d s ta w y  do  p ó ź n ie jsz e g o  o - 
p ra c o w a n ia  m e to d  m e c h a n ic z n e j p r z e 
ró b k i  k o p a lin .

WyniWi d a lsz y c h  b a d a ń  p rz e p ro w a 
d z o n y c h  w 1911 r. w  k o p a ln ia c h  n ie 
m ie c k ic h  i a u s tr ia c k ic h  z w ró c iły  na  
n ieg o  u w ag ę  m a c ie rz y s te j  u c ze ln i.

k tó ra  o f ia ro w a ła  C ze c z o tto w i k a te d ry  
g ó rn ic tw a  i w z b o g ac a n ia  c ia ł k o p a l 
n y c h . W k ró tc e  też  św ieżo  u p ie rz o 
n y  p ro fe s o r  s ta l  s ię  g łó w n y m  k o n 
s u l ta n te m  n a jw ię k s z y c h  f i r m  g ó r n i 
czy c h , z r a m ie n ia  k tó ry c h  w y je c h a ł 
w c e lac h  b a d a w c z y c h  do  N iem iec , 
H o lan d ii, S zw ec ji i N o rw eg ii.

Po powrocie z tej podróży Cze
czott przeprowadza poszukiwania 
terenów  złotodajnych na przed
górzu Ałtaju, gdzie projektuje ko
palnie i zakłady przetwórcze. Na 
zlecenie rządu rosyjskiego prze
prowadza również wraz z żoną. 
Hanną, badania w górach A łtaj
skich i Mongolii.

I znowu wyjeżdża do Stanów 
Zjednoczonych. Tym razem zwie
dza Buffalio, Kalifornię, Alaskę 
i Klondyke. Z podróży tej wraca 
już do 'Polski. W Ojczyźnie otrzy
m uje Czeczott w 1922 r. katedrę 
w Akademii Górniczej w K rako
wie stając się wychowawcą licz
nej kadry inżynierów-górnikówr.

Żądza poznania św iata nie poz
w ala mu jednak na kontynuow a
nie pracy dydaktycznej. Tym ra
zem zwiedza Wyspy K anaryjskie, 
Hiszpanię, Turcję i Azję M niej
szą, lecz z podróży tej już nie 
wraca. Um iera w 1928 r. we 
Freibergu na zakażenie krwi.

Osiągnięcia naukowe drugiego 
z portretow anych górników'. 
Henryka Czeczotta wywarły duży 
wpływ na rozwój nauki o gór
nictwie nie tylko w Polsce, lecz 
i Związku Radzieckim.

J. NOW AK
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1943 roku. Ale i ten term in nie został dotrzymany. O tw ar
cie drugiego frontu nastąpiło dopiero 6 czerwca 1944 roku.

Polityka tych państw  sprowadzała się do tego, by m aksy
malnie wyczerpać Związek Radziecki drogą umyślnego prze
wlekania wojny. Dlatego też zwlekano z otwarciem  drugie
go frontu.

Prawdziw e oblicze kół rządzących Stanów Zjednoczonych 
i W ielkiej Brytanii znalazło wyraz w tajnych pertraktacjach 
z Niemcami hitlerowskim i, które toczyły się w latach wojny 
w spraw ie zaw arcia separatystycznego pokoju i wspólnej 
akcji przeciwko Związkowi Radzieckiemu. P ertrak tacje od
były się m. in. w Portugalii i w Szwajcarii.

W letniej bitw ie w Luku K urskim  w roku 1943 straty  
hitlerowskie w ciągu 50 dni sięgnęły pół miliona ludzi, blisko 
półtora tysiąca czołgów oraz ponad trzy i pół tysiąca sam o
lotów. W roku 1944 w wyniku dwumiesięcznej operacji bia
łoruskiej wojska radzieckie. i nasze, polskie jednostki, sta
nęły nad Wisłą i wkroczyły na przedpole Mazur i Warmii. 
Wyzwoleńcze ofensywy ostatniej fazy wojny doprowadziły 
kolejno do wyzwolenia Polski. Rumunii. Bułgarii, Jugosła
wii, Węgier, Czechoslowacjii i Austrii. To Armia Radziecka 
zadała Niemcom największe straty. Na froncie wschodnim 

-óg stracił 607 dywizji na innych 170, głównie w ostatniej 
fazie wojny. Alianci zachodni rozbili łącznie tylko 186 dywizji.

W wojnie przeciwko ZSRR Niemcy straciły 10 m in ludzi, 
co stanowiło 3/4 ich strat w II wojnie światowej.

Cena, jaką zapłacił za zwycięstwo Związek Radziecki była 
ogromna. Zginęło 20 min obywateli ZSRR, w walce, pod 
gruzami 1700 zburzonych m iast i osiedli, w obozach i katow 
niach hitlerowskich. K raj Rad stracił w wojnie 30 proc. 
m ajątku narodowego, w tym  32 tys. zakładów przemysło
wych, 100 tys. kołchozów i sowchozów.

W wyniku przebiegu i rezultatów’ II wojny światowej 
uległo zmianie spojrzenie milionów ludzi w całym święcie 
na pierwsze państwo socjalizmu. Wzrosła ogromnie rola i au 
torytet pierwszego mocarstwa socjalistycznego, nastąpiły 
gruntow ne zmiany na politycznej mapie św iata na korzyść 
sił socjalizmu, postępu i wyzwolenia narodowego. W WTniku 
zwycięstwa nad faszyzmem powstał, rozwinął się i umocnił 
system państw  socjalistycznych, które zamieszkuje trzecia 
część ludności świata, a którego udział wr światowym po
tencjale ekonomicznym jest jeszcze W'yższy.

G runtow nie zmieniła się wr porównaniu z okresem sprzed 
wybuchu II w7ojny światowej sytuacja na kontynencie euro
pejskim. Pokojowa polityka i realna siła państw  socjalizmu, 
które przed 17 laty powołały do życia i um acniają ważny 
instrum ent swego bezpieczeństwa — obronny Układ W ar
szawski — spraw iły, że od przeszło ćwierć wieku Europa 
jest kontynentem  pokoju.

Najważniejszym  wnioskiem, jaki płynie z doświadczeń II 
wojny św iatowej i najdonioślejszym dla wszystkich naro
dów Europy współczesnym zadaniem jest um acnianie po
koju i bezpieczeństwa na naszym kontynencie, usunięcie 
groźby nowego niszczycielskiego konfliktu. Celowi tem u słu
żyły i służą wysiłki podejm owane stale przez Związek Ra
dziecki, Polskę Ludową i inne b ratn ie k raje  socjalizmu, przez 
partie komunistyczne i robotnicze całej Europy oraz przez 
różnorodne nurty polityczne i społeczne walczące o odprę
żenie i pokój. Celowi temu służy cala nasza polityka zagra
niczna, Związku Radzieckiego i innych państw  socjalistycz
nych. w wyniku której doszło do zawarcia i ratyfikacji uk ła
dów między Polską i NRF oraz między ZSRR i NRF, do 
podpisania historycznych dla przyszłości św iata porozumień 
podczas ostatniej wizyty prezydenta USA — R. Nixona 
w Związku Radzieckim.

LECH WILEŃSKI



O d pewnego czasu w do
m u E w y jest zupełnie  

inaczej, n iż było przedtem. 
W szyscy są jacyś bardzo po
ważni, poddenerwow ani, a 
mamusia chora. W łaściw ie to 
mam usia tak bardzo n ie  jest 
chora, bo przecież n ie leży w 
łóżku, n ie  m ierzy tem peratu
ry , n ie  przykłada kom presów, 
tylko często wstaje od stołu
i biegnie do ła zien ki; słychać, 
że tam w ym iotuje...

Tatuś też bardzo się zm ie
nił. Pomaga m am usi sprzątać, 
zm ywa naczynia, robi zaku
py, n ie  pozwała je j  dźwigać 
ciężkich  rzeczy —  ro b i to 
sam. W szystko m u sm akuje  
co mamusia przyrządzi na o- 
biad. Nawet grochów kę za
chwala, a Ewa wie dobrze, że 
tatuś nie c ierp i grochów>ki.

Znajom i, którzy odwiedza
ją  mamę, robią takie tajem 
nicze m in y i  pytają Ewę —  co 
chciałaby dostać w prezencie, 
siostrzyczkę czy braciszka. 
Jedna pani poradziła je j, że
by napisała łist do świętego

nie przestrzega znanych sobie za
sad pedagogicznych. Przecież m a
m a tak m ów iła — „nie wolno 
krzyczeć na dzieci, ale nie wolno 
też dzieci rozpieszczać i ustępo
wać ich kaprysom ”. Z radością 
wżywa się w nową d la  siebie rolę 
dużej dziewczynki. Rano chodzi 
sam a do sklepu po pieczywo, 
mleko, ser i masło. Z tego obo
wiązku wywiązuje się bez zarzu
tu...

Dzidziuś okazał się nieładny — 
taki pomarszczony, bezzębny i 
łysy. Ewa przeżyła pierwsze roz
czarowanie. Nie takim  go sobie 
wymarzyła. Jedynie rączki podo
bały się jej. Takie drobniutkie. 
Śmieszne; raz schwyciły je j palec 
i mocno, napraw dę mocno trzy
mały. Ewę to wzruszyło. Postano
wiła nie okazywać po sobie, że 
jest rozczarowana, bo mamusi by
łoby przykro. Najgorsze, że nie 
można było z nim  się porozumieć. 
On zupełnie nic nie rozum iał — 
spal tylko albo uśmiechał się. Ale 
mama powiedziała, że i ona Ewa
— też kiedyś była taka sama. — 
Trzeba dbać o to, aby malec byl 
czysty, suchy i systy, a szybko 
urośnie.

Ewa często siadyw ała przy wóz
ku i czuwała, by żadna mucha 
nie usiadła na twarzyczce małego. 
Lubiła brać m iękką szczoteczkę i 
czesać dziecku maleńkie, rzadkie

skończyło się! W domu teraz jest 
chłopiec i pam iętaj, że najw a
żniejszy będzie zawsze on, a nie 
ty!

Tak, to był w łaśnie początek. 
Ewa stała się odtąd bardziej czuj
na. Zaczęła dostrzegać wiele rze
czy, których nie zauważała przed
tem. N ajpierw  — ten potok czu
łych, pieszczotliwych słów, jakich 
używała mama w odniesieniu do 
małego, a nie do niej. Potem — 
ten popłoch w całym domu, kiedy 
mały zachorował. Ciągłe telefony 
ojca do domu — z zapytaniem  o 
zdrowie dziecka, oczywiście 
chłopczyka, nie jej. N ikt nie 
chwalił Ewy za jej pomoc, grzecz
ność. N ikt się o nią nie troszczył. 
Uwaga wszystkich skierowana 
była na małego. Za wszelką cenę 
Ewa stara ła  się zwrócić uwagę na 
siebie — zachowanie jej stało się 
wręcz aroganckie, stała się roz
drażniona. sm utna, często p łaka
ła.

Któregoś dnia ciocia powiedzia
ła:

— Wstyd... taka duża, a zacho
w uje się jak  dziecko. Trzeba było
by ją  zbadać w poradni jakiej!

Najboleśniejsze było to, że m a
musia nie wzięła je j w obronę, 
nie powiedziała cioci, że Ewa jest 
je j p raw ą ręką, że wychowuje 
braciszka. Usłyszała natomiast 
słowa matki.

BRACISZEK
M ikołaja  z prośbą o przysła
nie ślicznego dzidziusia.

Propozycję tę Ewa skwitowała 
miłym uśmiechem, lecz nic nie 
odpowiedziała. — Dobra sobie. Pi
sać do świętego M ikołaja, kiedy
— po rozmowie z m am usią — ona 
wie, że ten dzidziuś u nich i bez 
pisania będzie. Tylko, że wcale 
nie przyniesie go święty Mikołaj, 
ani bocian, ani pan doktor. Ewa 
wie, że on jest już w brzuszku u 
mamusi, że tam  rośnie i kiedy bę
dzie silny i duży — wtedy urodzi 
się. Wie także, że o tych sprawach 
z nikim — oprócz mamusi — roz
mawiać nie trzeba. Ta wspólna 
tajem nica bardzo pochlebia Ewie. 
Jak  m amusia to powiedziała? „Ty 
jesteś już duża. Masz już siedem 
lat — jesteś moją przyjaciółką. 
Tobie wszystko mogę powiedzieć. 
Wiem, że będziesz mi pomagała 
wychowywać dzidziusia”.

Tak właśnie powiedziała... Bar
dzo przyjem nie jest. gdy dorośli 
tak mówią. I może właśnie dlate
go Ewa bardzo wygrzeczniala, sta
ła się poważna, dużo pomaga w 
domu i często myśli o tym, jak  to 
ona będzie wychowywać dzidziu
sia. Bawiąc się w parku Ewa u- 
ważnie przygląda się teraz małym 
dzieciom. Niektóre naw et bardzo 
się je j podobają. O bserw uje za
chowanie rodziców tych małych 
brzdąców.

— Coś podobnego! Żeby pchać 
smoczek do tej m alej buzi. I — 
co najgorsze— smoczek, który ta 
pani wpierw oblizała! Ona by ni
gdy tego nie zrobiła.

W stosunku do lalek i dużego, 
hm natnego misia Ewa skrupulat-

wloski. W tedy od razu sta je się 
ładny i Ewa ma wrażenie, że jest 
je j w łasną lalką, że ona za niego 
odpowiada i że jest niezbędna w 
domu. K rząta się więc cały czas, 
pierze pieluszki, uspokaja malca, 
kiedy ten płacze...

Cała bieda zaczęła się w dniu, 
gdy przyjechała ciocia — siostra 
tatusia. Ewa z dum ą pokazała jej 
śpiącego braciszka i powiedziała, 
że on już trochę podrósł. Bardzo 
chciała, by ciocia zauważyła, jaka 
ona jest rozsądna i opiekuńcza.

Ale ciocia nic nie powiedziała 
na ten tem at, tylko spytała:

— Jakie daliście mu imię?
Ewa z dum ą oświadczyła — K u

buś.
— Kubuś! Co za pomysł dawać 

dziecku takie imię. N ajlepiej — 
Stefan, ja  jestem  Stefania — to 
razem moglibyśmy obchodzić 
imieniny.

Ewa uprzejmie, lecz stanowczo 
powiedziała:

— Nie, ciociu, on jest Kubusiem. 
Tak uradziliśmy. Ciotka złowrogo 
przemilczała uw agę Ewy.

Mały zaczął postękiwać i o- 
tw ierać buzię. Ciocia oświadczy
ła:

— Kto to widział, żeby dziecku 
smoczka żałować. Muszę mu ko
niecznie kupić smoczek!

Ewa zaproponowała, żeby dać 
małem u do picia troszkę naparu z 
rum ianku. Ciotka była najw yraź
niej niezadowolona:

— Widzę, że chcesz być najw aż
niejszą osobą w tym domu. Ale

■— Doprawdy, tyle mam y teraz 
zm artw ień, a ty — taka duża — 
też ich jeszcze przysparzasz. Żad
nej z ciebie pomocy nie ma, tylko 
kłopoty.

A później gromadziły się jeden 
po drugim  dowody, że Ewy nie 
kochają, że jest niepotrzebna, że 
przeszkadza, że całą miłość ro
dzicielską oddano temu małemu... 
W iedziała teraz, że nie jest do

brze być dużą. Odkryła, że na 
świecie panuje niesprawiedliwość.

Rodzice byli zaskoczeni zm iana
mi jakie zaszły w zachowaniu 
córki. Ewa stała się opryskliwa, 
czasem naw et złośliwa. Gdzie się 
podziała wesoła, rozum na i uczyn
na dziewczynka, z k tórej byli tak 
dum ni? Co było powodem tej 
zmiany?

MAŁGORZATA SUDENIS

0 DZIAŁALNOŚCI R. WURMBRANDTA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 6

Richarda W urm brandta. który 
przemienia go w brzęczącą mo
netę".

K rupka przeprowadził w R u
munii wiele rozmów z przedsta
wicielami i w iernym i różnych 
Kościołów na tem at działalności 
i twierdzeń Richarda W urm bran
dta. Na podstawie rozmów udało 
mu się ustalić następujące fak
ty:

1. Kościół podziemny, liczący
— jak tw ierdzi W urm brandt — 
300 000 w iernych nie może istnieć 
w Rum unii bez wiedzy i. podjęcia 
kontaktów  z właściwymi Kościo
łami.

2. Aczkolwiek W urm brandt 
zbiera na Zachodzie miliony do
larów na rzekome poparcie ..Koś
cioła męczenników’', to dotych
czas żadna uboga rodzina w ierzą

ca nie otrzym ała pomocy finanso
wej i do Rum unii nie nadeszły 
żadne pieniądze.

3. W urm brandtow i zarzuca się, 
że podczas II w ojny światowej 
jeszcze jako członek nielegalnej 
partii komunistycznej, był szpic
lem policji i wydał 27 tow arzy
szy. Istnieją na to wriarogodne 
dokumenty. Po w ojnie został on 
uwięziony nie ze względu na w ia
rę. lecz z powodu współpracy z 
policją i zdrady towarzyszy.

M ateriały zebrane przez dzien
nikarza zachodnioniemieckiego 
mówią sam e za siebie. Należy ty l
ko wyrazić nadzieję, że wszyscy 
cl, którzy w to wierzą, co próbuje 
w nich wmówić R ichard W urm 
brandt, spojrzą na jego działal
ność innym  okiem.

P. GŁOWACKI
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HA ZIEMIACH POLSKICH

Od czasów W ładysława H er
m ana zaczynają się rozwijać 
żywe stosunki z Francją, 
szczególnie z opactwem St. 
Gilles i Prow ancją. Uwidacz
niają się one w kilku zabyt
kach rękopiśm iennych, nie tak 
bezpośrednio, jak  omawiane 
w poprzednim  artykule (Ro
dzina nr 24), lecz w sposób 
niezwykle interesujący.

W jednym  z nich, w kodek
sie biblioteki kapitu lnej w 
Gnieźnie, ujaw nił się kult 
szczególny dla św. Gangolfa, 
czczonego wówczas we F ran 
cji. W Toul kolo Liege istnie
je  kościół pod wezwaniem 
świętego, a więc z F rancją 
m usiał się zetknąć twórca tej 
księgi, k tóra poza tym  wy
kazuje jeszcze wpływy nie
mieckie, przejaw iające się z 
kolei w kulcie dla św. M aury
cego i św. Kiliana. Wszystko 
to świadczy o bogatym i ruch
liwym życiu umysłowym, 
wbrew utartym  w przeszłosci 
pojęciom o zastoju i „m ro
kach średniowiecza”.

Ruch artystyczny, ożywiony 
za Kazimierza Odnowiciela, 
wiążący się z osiedlaniem be
nedyktynów, opanowuje dwór 
książęcy. W ładysław Herman, 
postać przez historyków osą
dzona dość surowo,w dzie
dzinie sztuki, w świetle współ
czesnych badań, zasługuje na 
wielki szacunek. Zasługi jego 
na tym polu są wybitne. 
Świadczy o tym  choćby ilość 
zabytków, która w  porów na
niu z innymi, przetrw ałym i do 
naszych czasów, jest przew a
żająca.

Przykładem  m ecenatu arty 
stycznego H erm ana jest miasto 
Płock, które pod jego pano
waniem staje się najśw ietn iej
szym ogniskiem kultury pol
skiej, obok Krakowa, Gniezna
i Kruszwicy. Biskup M arek z 
Francji pochodzący, obdarował 
katedrę płocką, o czym mó
w ią kroniki, pięknym i rękopi
sami przywiezionymi z Rzymu. 
Istniał jeszcze przed ostatnią 
w ojną kodeks pericopae ewan- 
gelicae, niewątpliwie francu
skiego pochodzenia z XI w. 
Ilustracje, rzecz ciekawa, zo
stały starannie wyskrobane i 
zastąpione innymi, wykonany
mi już w Polsce.

Rozpoczęty przez W łady
sława Herm ana ruch arty 
styczny rozwija się jeszcze 
bardziej pod panowaniem  Bo
lesława Krzywoustego, popie
rającego naukę i sztukę. Obok 
sztuki kościelnej uwidacznia 
się też wzrost ku ltury  świec
kiej i życia dworskiego, pro
mieniujący na okoliczne dwo
ry. Bolesław Kędzierzawy i 
jego żona Anastazja — Wierz- 
chosława, księżniczka nowo

grodzka oraz biskup płocki 
A leksander z M alonne byli 
więc spadkobiercam i dobrych 
tradycji. Wnoszą oni ogrom
ny wkład do kultury i sztu
ki nie tylko jako fundato
rzy, lecz także dzięki bezpo
średniem u wpływowi — jako 
miłośnicy sztuki.

Budowa i wystrój katedry 
płockiej, zajęcie się budową 
kościołów w Łęczycy i Czer
wińsku, wspaniałe drzwi k a 
tedry płockiej, a także tzw. 
kodeks pułtuski, pochodzący 
niewątpliw ie z Płocka, św iad
czą o wielkim zamiłowaniu 
dworu dla sztuki i kultury.

Temu bezpośredniemu wpły
wowi zawdzięczamy praw do
podobnie wizerunek, zachowa
ny na monecie, z popiersiami
i imionami pary książęcej. 
Srebrna oprawa ewangelia- 
rza księżnej A nastazji przed
stawia ją schyloną w pokło
nie do ziemi — przed krzy

żem. Drzwi katedry płockiej 
posiadają prawdopodobnie tak 
że wyobrażenia postaci księ
cia i księżnej, obok bisku
pa Aleksandra. Królowie, 
przedstawieni na m iniaturach 
kodeksu pułtuskiego, przypo
m inają szczegółami stroju i ry 
tuału, już nie bizantyjskie, 
niemieckie czy francuskie 
wzory, lecz znacznie nam  bliż
sze, słowiańskie.

Spod patronatu Bolesława 
Krzywoustego wys/i,. praw do
podobnie jeszcze jedna księga 
zaw ierająca Pismo Święte. 
Dzieło to pisano najpraw do
podobniej na miejscu, w Płoc
ku. Świadczy o tym notatka o 
dwóch cudach, które się w y
darzyły w Płocku, zaczynają
ca się słowami:

„Roku od wcielenia pańskie
go 1143, gdy na stolicy pa
pieskiej zasiadał Eugeniusz, 
gdy cesarzem był Konrad, gdy 
w Polsce panowali Bolesław

(Kędzierzawy), Mieszko (Sta
ry), H enryk Sandomierski, gdy 
biskupem płockim, był A lek
sander... (przekł. z łac.). Dalej, 
następuje opis cudów, na któ
re patrzył piszący księgę. Mi
niatury, których jest 29 są 
niew ątpliw ie również dziełem 
płockiego środowiska arty 
stycznego. Postacie świętych 
przedstawione są w sposób, 
sugerujący czerpanie wzorów 
z najbliższego otoczenia: Je re 
miasz piszący księgę siedzi na 
składanym krześle, w izbie z 
kolum ną rom ańską i małym 
okienkiem. Strój proroka 1 
czapka są całkowicie współ
czesne. Hiob został w yobra
żony jako zakonnik siedzący
i piszący; Tobiasz klęczy ze 
złożonymi rękami a unoszący 
się nad nim anioł podaje mu 
laskę i pióro. Jedna z m inia
tur przedstaw ia postać kobie
cą. ubraną wytwornie w 
sztywną suknię z szerokimi 
rękawam i, spod których w i
dać węższe, w diademie ksią
żęcym na głowie i z pochod
nią w ręce. Podobny strój, o 
charakterze bizantyjsko-rus- 
kim, a także chustę okalającą 
twarz, ma na sobie postać 
księżnej Anastazji z oprawy 
ewangeliarza. Brak aureoli 
nad głową wskazuje, że nie 
jest to święta. Najpewniej mi- 
n iator uwiecznił w ten sposób 
postać władczyni.

Bardzo interesująco przed
stawiony został w tej księdze 
sam Bolesław Kędzierzawy, 
którego charakterystyczne ry
sy posłużyły za wzór postaci 
króla Dawida. Polski miłośnik
i opiekun sztuki gra na h a r
fie i śpiewa, zasiadając do
stojnie na tronie. Towarzyszy 
mu dworzanin, w sparty na 
lasce i uderzający młotkiem 
w dzwonki średniowiecznego 
instrum entu, zwanego bombu- 
lum lub flagellum. Poniżej 
złotnik z towarzyszem pracu
ją  przy kowadełku nad ozdo
bieniem jakiejś czary. Może
my tu mieć do czynienia ze 
sceną wykonania znanej „cza
ry w łocławskiej” — jednego 
z najpiękniejszych zabytków 
złotnictwa tego okresu.

Te ilustracje, a także wiele 
innych zdobiących nasze księ
gi liturgiczne XI, XII i X III w. 
były niewątpliw ie dziełem za
konników polskich. Szczegól
nie rysunki, wypełniające k a r
ty ksiąg podręcznych, posia
dają wiele szczegółów, w ska
zujących na lokalne pochodze
nie.

Na jednej z nich, praw do
podobnie wypróbowując pió
ro, wypisał skryba swoistą 
m etrykę słowam i: Cracovie,
Ave Maria.

TERESA KŁOSIEWICZ

12



CHROŃMY DZIECI 
PRZED ZAKAŻENIEM...

Bardzo ważnym momentem w 
pielęgnacji dziecka, a szczególnie 
niemowlęcia, jest ochrona przed 
zakażeniem. Dlatego w łaśnie licz
ba osób zajm ujących się dziec 
kiem pow inna być jak  najbardziej 
ograniczona. Każda dodatkowa o- 
soba, w  najbliższym otoczeniu 
dziecka, może stanowić dodatko
w e źródło zakażenia. A pam iętać 
musimy, że banalny katar, czy 
zwykłe „lekkie zaziębienie” dla 
małego dziecka może być powo
dem ciężkiej choroby.
Niestety u nas jest w zwyczaju 
pokazywać niemowlę wszystkim 
przybyłym gościom. To może na
w et być poczytane za nieuprzej- 
mość ze strony odwiedzających, 
jeśli nie wyrażą chęci zobaczenia 
m aleństwa! A jaka to przyjem 
ność d la młodego ojca usłyszeć, 
że synek „to wykapany tatuś, a 
dla m am y, że córeczka ma „zu
pełnie m am usi oczy” ! Pom inąw 
szy to, że dziecko w  tym  w ieku 
zazwyczaj nie jest podobne do ni
kogo z rodziny, a wyraźniejsze 
rysy twarzy kształtują się dopie
ro w  drugim  roku życia, wszelkie 
kontakty niemowlęcia z ludźmi 
z zewntąrz, narażają je niepo
trzebnie na ryzyko zakażenia. 
Szczególnie groźne jest zakażenie 
gruźlicą. I tu  trzeba dodać, że za
każają nie tylko ludzie, którzy 
wiedzą, że są chorzy, ale i ludzie 
uchodzący za całkowicie zdro
wych. Dotyczy to szczególnie bar
dzo łagodnej postaci gruźlicy osób 
w  podeszłym wieku.
Ze względu więc i na dużą w ra
żliwość na infekcje niemowlęcia i 
na łatwość kontaktu z tą  infek
cją, najlepiej jest nie wpuszczać 
gości do pokoju, w którym  nie
mowlę przebywa, a kontakty z 
ludźmi spoza kręgu najbliższego 
otoczenia dziecka, ograniczyć do 
m inim um  bezwzględnie koniecz
nego.

To, że w ostatnich dziesięciole
ciach ilość zgonów dzieci spowo
dowanych chorobami zakaźnymi 
w ybitnie zm alała, mamy do zaw 
dzięczenia w dużej mierze w pro
wadzeniu masowych szczepień o- 
chronnych. Obecnie w większości 
krajów  szczepieniami obejmuje 
się całą populację dziecięcą. Po
dobnie jest w Polsce, przy czym 
u nas, wszelkie szczepienia są 
bezpłatne, a w większości przy
musowe.
Już w  pierwszym roku życia dzie
cko poddane zostaje czterem 
szczepieniom. W krótce po uro
dzeniu szczepionką przeciw gru
źliczą, następnie przeciw-błoniczą, 
przeciwko chorobie Heine-Medi- 
ny (paraliż dziecięcy) i przeciw 
ospie naturalnej. Większość szcze
pień ponawia się parokrotnie, o 
czym, jak i o term inach szczepień 
Poradnie Dziecięce przypom inają 
m atkom  wysyłając zwykle im ien
ne „zaproszenie” do Poradni dla 
dokonania szczepienia. Często też 
codzienna prasa podaje term iny 
szczepień. Mimo to zdarza się 
ciągle, że m atki uchylają się od 
szczepienia dzieci. Chcąc uchronić 
dziecko przed niewielkim bólem, 
czy przykrością przełknięcia 
szczepionki doustnej, n iepotrzeb
nie narażają swoje dziecko na 
niebezpieczeństwo poważnej cho
roby, n ieraz jak  w przypadku pa
raliżu dziecięcego, kończącej się 
trw ałym  kalectwem. Należy sobie 
uprzytomnić, że szczepienia 
zwiększają odporność dzieci od 
kilku do kilkunastu razy. Jeśli 
naw et zdarzy się, co nie jest wy
kluczone, że dziecko szczepione 
zachoruje, sam przebieg choroby 
będzie o wiele łagodniejszy, a 
choroba nie będzie tak groźna dla 
dziecka. A więc przez nierozsądną 
troskliwość nie starajm y się uni
knąć szczepienia naszego dziecka. 
Szczepimy je  dla jego dobra i 
zdrowego rozwoju!

LEKARZ

UWAGA! OKAZJA!

W związku z licznymi prośbami naszych 
Czytelników zawiadamiamy uprzejmie, że 
udało nam się uzyskać pewną ilość eg
zemplarzy „Kalendarza Katolickiego” na 
rok 1972. Z uwagi na opóźniony termin 
sprzedaży udzielamy 50 proc. rabatu.

P R Z E C Z Y T A J

Z A K Ł A D  W Y D A W N IC Z Y  
„ O D R O D Z E N IE ” 

W A R S Z A W A  
UL. K O Ź L A  16/18

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (y) następujące książki z prośbą o przestanie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

. . . .  tg z. M. Miniat — Wierność I Klątwa. Warsza
wa 1971 r...............................................................50.-

. . . .  egz. W. Benedyk to wicz — Bracia z Epworth
Warszawa 1971 r.................................................45,-

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki na 1972 r. 20.—

. . . .  egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
kościołów i wyznań nierzymskokatoiickich 
w  P R L ............................................................... W .-

Przesyłkę zobowiązuję (m y) się wykupić natychmiast po 
je j nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres zamawiającego . . . . . . . .

Jeśli zaś chodzi o osoby zajm ujące 
się dzieckiem, prócz samej matki, 
która została poprzednio przeba
dana w  klinice, lub izbie porodo
wej, wymagać się od nich po
winno wykonania prześwietlenia 
płuc i poddania się badaniu le
karskiemu. I dotyczy to nie tylko 
piastunki, gosposi, czy niani, ale 
również krew nych: babci, cioci, 
czy jakiejś kuzynki pomagającej 
matce w opiece nad dzieckiem.

SZCZEPIENIA



ODPOWIEDZI LEKARZA ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pani Aniela W. z Lubonia

Półpasiee. o który Pani pyta, po łacinie H e r p e s  Z o 
s i  e r . jest swoistą chorobą zakaźną, objaw iającą się wy
sypką pęcherzykową na przestrzeni skóry, odpowiadającej 
unerwieniu, przez jeden lub więcej nerwów. Zazwyczaj cho
robie towarzyszą silne bóle newralgiczne. Zakażenie powo
duje wirus, czyli zarazek przesączalny. Prawdopodobnie za
razek ten jest zbliżony do zarazka w ietrznej ospy. Okres 
wylęgania zarazków trw a od 12 do 15 dni. Zakażenie nastę
puje przez bezpośrednią styczność z chorym. Wysypka zja
wiająca się w postaci kolejnych wysiewów, przechodzi trzy 
okresy: plamisty, pęcherzykowy i strupowy. Bardzo ostry ból 
przypominający ból przy oparzeniu jest jednocześnie po
wierzchowny i głęboki. Czas trw ania choroby od wystąpienia 
wysypki do całkowitego wyleczenia — dwa do trzech tygodni. 
Rokowanie zawsze pomyślne, choroba nie pozostawia śladów’, 
ani nie daje powikłań. Leczenie — to stosowanie zasypek 
na skórę zajętą wysypką, zapobieganie zakażeniu pęcherzy
ków wysypki, oraz środki przeciwbólowe.

Pani mgr H alina P. z Katowic

Z tego, co Pani pisze o swojej wspólkuracjuszce można 
wnosić, że cierpi ona na zaburzenia typu psychopatii obja
w iające się w łaśnie wybucham i gniewu i złości. O klinicz
nym typie histerii nie ma mowy. Nie wiem, w jakim  ta 
osoba jest wieku, ale być może nakładają się równocześnie 
objawy zaburzeń okresu przekwitania. Jeśli tak jest, wów 
czas nieraz wystarczy przeprowadzenie, oczywiście pod kie
runkiem  lekarza, kuracji odpowiednimi hormonam i, by za
burzenia równowagi psychicznej minęły całkowicie.

Pan Henryk W. z Michalina

Zapytuje Pan w jaki sposób człowiek ulega zakażeniu 
zarazkiem wścieklizny. Otóż zasadniczo tylko przez po
kąsanie przez zwierzę chore na wściekliznę, lub będące 
w okresie wylęgania się choroby (na siedem dni przed wy
stąpieniem  pierwszych objawów). Zakażenie pośrednie zdarza 
się wyjątkowo rzadko. W ścieklizna kliniczna nie leczona koń
czy się zawsze śmiercią. Leczenie musi być rozpoczęte jak  
najwcześniej po ukąszeniu. Skoro choroba już się rozwinęła 
leczenie swoiste jest nieskuteczne. A.M.

A.B. Iława — Z reguły zwraca się koszty przejazdu służbo
wego pociągiem osobowym. Zwrot kosztów przejazdu pocią
giem pospiesznym następuje tylko wtedy, gdy władza za
rządzająca podróż służbową zezwoli na przejazd takim  po
ciągiem. Zwrot kosztów przejazdu pociągiem pospiesznym 
przysługuje również wtedy, gdy w toku podróży służbowej 
okaże się, że korzystanie z pociągu pospiesznego jest w ska
zane ze względu na interes społeczny lub też ze względu na 
iszczędność na ogolnych kosztach podróży. Na delegacji 
służbowej niezbędna jest w yraźna notatka, podpisana przez 
dyrektora, upoważniająca do korzystania z pociągu pospiesz
nego. Pracownikowi m ającem u prawo do przejazdu -wago
nem sypialnym II klasy można zwrócić koszt przejazdu w a
gonem sypialnym  I klasy, jeżeli „Orbis” poświadczy, że tego 
dnia nie było już miejsc sypialnych II klasy lub, że wagonu 
sypialnego II klasy nie było w składzie pociągu.

W. S. Krotoszyn — Dobrowolne udzielanie żonie przez nie 
mieszkającego z nią we wspólnym mieszkaniu męża, środ
ków utrzym ania, przesyłanie jej i córce paczek oraz odwie
dzanie żony. w skazują na łączność duchową i gospodarczą 
między małżonkami i świadczą o istnieniu elementów, które 
należy uznać za w ystarczające dla przyjęcia, że istnieje 
Wspólność małżeńska.
A.Z. Rzeszów' — Pracow nik po wypowiedzeniu umowy o p ra 
cę przez jedną ze stron ma praw o na swoje żądanie otrzymać 
stosowny czas w godzinach pracy w celu szukania nowego 
zatrudnienia. Zwolnienie powinno być udzielone co najm niej 
w ilości trzech dni roboczych miesięcznie. Jednak ta  zasada 
ustawowa nie może być stosowana automatycznie, lecz w e
dług rzeczywistych potrzeb, które nie zawsze będą uzasad
niały zwolnienie na trzy dni miesięcznie. Uprawnienie to nie 
może być rozum iane jako swego rodzaju prawo do urlopu 
okolicznościowego bez względu na to, jaki z niego pracow- 
lik czyni użytek i czy go rzeczywiście potrzebuje.
M.Z. Kielce — Jeżeli ciąża pracownicy nie budzi w ątpliw o- 
;ci można poprzestać na oświadczeniu, iż jest ona w cią- 
iy. N atom iast w razie wątpliwości co do stanu ciąży 
lub jej zaawansowania, należy żądać zaświadczenia lekar
skiego i wówczas przedsiębiorstwo jest związane tym  św ia
dectwem od dnia jego złożenia przez pracownicę. W przy
padku, gdy pracownica ciężarna, której wypowiedziano umo
wę o pracę powoła się na ciążę po rozwiązaniu umowy, n a 
leży uznać zwolnienie z pracy za nieważne i niebyłe. W tym 
przypadku za okres, w którym  nie pracowała nie zaw ia
dam iając przedsiębiorstwa o ciąży, nie przysługuje jej w y
nagrodzenie.

— Że do niej, do tej Marysi. Motocykiel 
całymi dniam i, gdzie stoi?... A pod sklepem 
pani Szkopkowej. Wszyscy widzą i głowami 
kręcą. A pan Leszek gdzie przebywa?... Ano, 
w sklepie. Sam na sam! Tak! Sam  na sam 
z nią, bo Szkopkowa w sklepie nie siedzi. Pani 
aptekarzow a powiada, że to dziw, powiada, że 
dotychczas ksiądz proboszcz z ambony, po
wiada. takiego zgorszenia nie potępił. I jeżeli, 
powiada, tego nie zrobił, to chyba przez 
wzgląd na szacunek i poważanie dla rodziców 
tego, powiada, przedsiębiorczego kawalera.

Pan Czyński skrzywił się niemiłosiernie:
— Cóż dalej?
— Ano, ten w łaśnie syn rym arza, eks-kle- 

ryk w sobotę. Nie, nie w piątek... Nie, do
brze mówię, v.7 sobotę publicznie ową Marysię 
zapytuje, dlaczego to do sklepu kanapę w sta
wiła?... To owa M arysia na to nic. To on 
zaczął takimi słowami z naszego pana Leszka
i z niej podrwiw’ać, że wszyscy za brzuchy się 
trzym ali ze śmiechu.

— Jacy wszyscy? — spokojnie zapytała pani 
Eleonora.

— No, naród. Na ulicy przecie było i każdy 
słyszał. To dziewczynę wstyd widocznie zdjął, 
bo ani pary nie puściła i w  nogi. Ale m usia
ła się poskarżyć tem u co pocztę załatw ia, Sob
kowi. A może on i tak od kogoś się dowie
dział. Dość, że jak tylko eks-kleryka spotkał, 
rzucił się na niego i tak  wykotłował, że tam 
ten ledwie z życiem wyszedł. A dziś to na 
w łasne oczy w idziałam  motocykiel pana Lesz
ka znowu pod tym sklepikiem. Jeszcze nie
szczęście napyta na siebie. Ten Sobek gotów 
mu jaką krzywdę zrobić, bo to...

— No, dobrze — przerw ała pani Czyńska.
— Dziękujemy Michalesi za informacje. Zajmę 
się tą  sprawą.

Mówiła zupełnie obojętnie, lecz gospodyni 
dobrze wiedziała czym to pachnie. Przyszło

jej teraz do głowy, że postąpiła zbyt pośpiesz
nie i nierozwrażnie. W prawdzie była oburzona 
niem oralnym i wizytami Leszka, lecz kochała 
go bardziej od rodzonych dzieci i teraz żało
w ała swego postępku.

Bo ja, proszę państw a — zaczęła — nic na 
naszego pana Leszka nie mówię, co ma się 
rozumieć...

Ale państw o Czyńscy rozmawiali już po 
francusku, co oznaczało, że Michalesia pow in
na wynieść się. Zrobiła to ociągając się i za
stanaw iała się nad tym, czyżby nie wybiec 
za wczasu na drogę i nie uprzedzić Leszka
0 piwie, którego nawarzyła. Po zastanowieniu 
się doszła jednak do przekonania, że młode
mu porządna bura, na którą zasłużył, wyjdzie 
tylko na korzyść i zaniechała zamiaru.

Na potępienie zasługiwał w każdym razie. 
Jeżeli uwodził przyzwoitą dziewczynę, to po
stępował brzydko. Jeżeli owa Marysia nie n a
leżała do przyzwoitych kompromitował siebie
1 rodzinę.

Tak rozumowała Michalesia* takiego rów 
nież zdania byli państwo Czyńscy.

Toteż, gdy Leszek przyjechał, ku swemu 
zdziwieniu i zaniepokojeniu zauważył zimne 
spojrzenia, jakim i go przyjęto. Początkowo 
był przerażony domysłem: ten łajdak Bauer, 
dyrektor hotelu z Wilna, musiał przysłać ra
chunek.

— A to świństwo — myślał jedząc kolację 
w milczeniu — nie mógł paru tygodni pocze
kać.

Rachunek — o ile pam ięć Leszka nie za
wodziła — zaw ierał pozycje, których za żadną 
cenę nie chciałby zadem onstrować rodzicom. 
Zwłaszcza owe rozbite lustra i zbyt wiele, 
napraw dę zbyt wiele butelek szampana...

— Czy mógłbyś poświęcić nam  pół godziny 
czasu — odezwała się w stając od stołu pani 
Czyńska. — Chcielibyśmy z tobą pomówić.

— Aż pól godziny — podejrzliw ie zapytał 
Leszek.

— Czy uważasz, że to dla rodziców zbyt 
dużo?

— Ależ nie, mamo. Jestem  do waszej dy
spozycji.

— Przejdziem y do gabinetu.
— Oho! — m ruknął do siebie Leszek. — 

Rzecz musi być poważna.
W gabinecie z reguły odbywały się najm niej

przyjem ne i najbardziej oficjalne konferen
cje z rodzicami.

Pan Czyński zasiadł na prezydialnym  m iej
scu przy biurku i„chrząknąwszy dwukrotnie, 
zaczął:

— Mój Leszku! Doszło do naszej wiadomo
ści, że lekkomyślność swoją posuwasz do gra
nic, które przekraczają nie tylko dobre oby
czaje, ale i pojęcie o godności osobistej, jakie 
staraliśm y się oboje z m atką w ciebie wpoić.

— Nie wiem, ojcze, o co chodzi? — przy
bierając ton chłodny i obronny, odpowiedział 
Leszek.

— Chodzi o obrzydliwe burdy wśród mia-



n ® zmowy z czytelnikami
ANTONI CHERUBIN — 
KIEJKUTY
W ydaje się nam, że rozumo
wanie Pana nie jest ścisłe w.
zdaniu: ....Marcin Luter nie u-
znawał żadnych świętych, to 
znaczy, że on sam nie byl 
św ięty’’. To prawda, że Ko
ściół Ewangelicko-Augsburski, 
zgodnie z nauką M arcina Lu
tra, nie kanonizuje nikogo na 
świętego, gdyż nie przyznaje 
człowiekowi żadnych osobi
stych zasług, które byłyby 
w ładne wysłużyć niebo. Wszy
scy wierzący otrzym ują odpu
szczenie grzechów, a w kon
sekwencji życie wieczne z Bo
giem, jedynie dzięki męce i za
sługom Chrystusa. Nie m ają 
żadnej siły zniewalającej Boga 
do udzielenia nam  uspraw ie
dliw ienia dobre uczynki: mo
dlitwa, cierpienie, um artw ie
nia, zamykanie się w klaszto
rach, odpusty itp. Jedynym  
w arunkiem  zbawienia jest 
wiara. W iara ta  nie polega ty l
ko na przyjm owaniu za p raw 
dę dogmatów wiary, zawartych 
w Składzie Apostolskim lub w 
Symbolu Nicejsko-Konstanty- 
nopolskim, lecz ma być głębo
ką ufnością w dobroć Boga. 
który nas przyjm ie do siebie 
dla zasług Jezusa Chrystusa.

Należy też pam iętać, że w 
doktrynie Juterańskiej przypi
suje się ogromne znaczenie 
nauce o grzechu pierw orod
nym. Grzech ten całkowicie 
zepsuł naturę człowieka. 
W prawdzie wina za grzech 
pierworodny zostaje umorzona 
przez chrzest, lecz pozostaje w 
każdym z nas pożądliwość, 
która nie jest tylko słabością,

lecz jest także grzechem. 
Grzech pierworodny, w tym 
znaczeniu, tkwi nieustannie w 
człowieku i towarzyszy mu aż 
do grobu.

W tym św ietle łatwo zrozu
mieć, dlaczego Kościół Lute- 
rański nie uznaje świętych i 
nie kanonizuje świętych, bo 
człowiek nigdy nie jest święty: 
w każdym z ludzi tkw i grze
szna pożądliwość, będąca 
grzechem aż do śmierci. K aż
dy też człowiek otrzym uje zba
wienie jako dar od Boga, jako 
łaskę dzięki zasługom Chry
stusa. Słowem wszyscy w ie
rzący otrzym ują takie same u- 
spraw iedliw ienie i m iara ich 
świętości w Królestwie Bo
żym jest ta sama. Podobnie 
M arcin Luter nie wyróżniał się 
od innych wyznawców Kościo
ła. Zatem nie dlatego nie jest 
święty, że nie uznawał żad
nych świętych, ale dlatego, że 
n ikt w luteranizm ie nie może 
być święty na ziemi, a wszy
scy, którzy szczerze w ierzą i 
ufają Chrystusowi, tę samą 
nagrodę i świętość otrzym ają 
w życiu przyszłym.

Kościół Polskokatolicki. 
choć zaakceptował tradycyjną 
cześć niektórych świętych z 
pierwszego tysiąclecia chrze
ścijaństwa, to jednak nie do
konuje żadnych nowych kano
nizacji, gdyż uważa, że tylko 
sam Bóg wie, kto jest święty, 
kto uzyskał zbawienie. My o 
tym wiedzieć nie możemy. Nie 
będziemy więc kanonizować 
ani ś.p. Ks. Biskupa F ranci
szka Hodura. ani ś.p. Ks. Bi
skupa Leona Grochowskiego.

Pozdrawiamy

CZYTELNICZKA 
Z CZĘSTOCHOWY

Problem  homoseksualizmu 
jest problem em  etycznym, w 
dużym też stopniu jest to sp ra
wa ludzi chorych, którzy po
winni się leczyć. Zajm ow ali
śmy się tym zagadnieniem  z 
punktu widzenia etyki chrze
ścijańskiej na skutek wielu li
stów Czytelników7, którzy nas 
prosili 0 wyrażenie naszego 
zdania. Po paru  artykułach na 
ten temat, zapytania ustały.

Proszę nie żałować straty  
czasu, który poświęciła Pani 
zagadnieniom religijnym. Po
znanie tego, jak  ludzie wierzą, 
czym się interesują, jakie m a
ją  słabości lub niepraw idłow o
ści biologiczne i psychiczne, 
jest chyba spraw ą niezmiernie 
interesującą i w artą  zachodu.

Musi Pani jeszcze dużo czy
tać, obcować jak najczęściej 
z ludźmi uczciwymi, delikat
nymi, żeby się wyzbyć ordy
narnego sposobu reagowania 
na zjawiska nieznane i na po
glądy, które nie są zgodne z 
poglądami Pani.

AGNIESZKA S. BOCHNIA

Ja również nie lubię kobiet w 
spodniach, ale — proszę w ie
rzyć — chodzenie w spodniach 
nie jest żadnym grzechem, a 
nawet większą „cnotą", aniże
li noszenie zbyt krótkich spód
niczek.

- Pozdrawiamy

GRAŻYNA Z SANOKA

Spełniamy prośbę Pani i pu 
blikujem y k ilka zdań z listu: 
Jestem  z m etryki rzymskoka- 

toliczką, ale chodzę do Kościo
ła Polskokatolickiego. Chodzę 
bardzo krótko, ale czuję się 
tak  dobrze, że w ydaje mi się, 
jakbym  chodziła tu  od wielu 
la t'’.

Dziękujemy za pozdrowienia 
„dla całej redakcji” oraz ży
czymy, aby modlitwa w ko
ściele naszym w Sanoku daw a
ła Pani zawsze jak  najwięcej 
pokoju ducha i wewnętrznego 
zadowolenia.

Pozdrawiam y

MARIA KIELAR,
KSIĄŻĘCA WIES

Przeczytaliśm y kolędy przy
słane do redakcji, ale nie m a
my żadnego wpływu na „Ma
zowsze”, aby przyjęło je  do 
swego repertuaru. Kolędy są 
bardzo ubogie treściowo i sła
biutkie artystycznie, coś tak 
jak  żłobek, w którym  się Pan 
Jezus narodził. Proszę jednak 
tym się nie zrażać, gdyż Pan 
Bóg ocenia nie tyle form ę ze
wnętrzną, ile raczej siłę w ia
ry. szczerość serca i dobrą wo
lę. No, lecz nie wszystko, co 
się Bogu podoba, to zaakcep
tu ją  ludzie.

Pozdrawiam y 
Ks. E. B.

steczkowych... kawalerów... o burdy, wywoła
ne przez ciebie.

Leszek pomyślał z ulgą:
— Więc nie rachunek! Dzięki Bogu! —

i już z całą swobodą uśmiechnął się:
— Moi kochani rodzice! Widzę, że wprow a

dzono was w błąd, mówiąc po prostu zbujano 
jakim ś niedorzecznymi bajkami. O żadnych 
burdach nic nie wiem. A tym bardziej nie 
mogłem ich wywołać.

— A czy nie wiesz też nic o niejakiej Ma-

— Bywasz tam  codziennie i przesiadujesz 
godzinami.

— Jeżeli nawet... Czy nie sądzisz, mamo, że 
wyrosłem już z tych lat, kiedy podlegałem 
kontroli?...

— Zapewne. Jeżeli chodzi o naszą kontro
lę. Ale najbardziej dojrzały i najzupełniej 
samodzielny człowiek podlega zawsze jeszcze 
innej i to znacznie mniej wyrozumiałej kon
troli. Myślę o kontroli opinii publicznej.

— Daruj mamo. ale nie popełniłem  żadnej 
zbrodni!

rysi — powoli zapytała m atka. — O ekspe
dientce ze sklepu Szkopkowej?

Leszek zaczerwienił się lekko:
— Cóż to ma do rzeczy?
— Bardzo wiele, mój drogi.
— Owszem. Znam tę Marysię. Miła dziew

czyna.
C hrząknął i dodał:
— W stępuję do tego sklepu dość często po 

papierosy.
— Codziennie — podkreśla matka.
— Być może — zmarszczył brwi. — I cóż 

z tego?

— Nikt ci zbrodni nie zarzuca.
— Więc o co chodzi?
— O tak t i godność — dobitnie odpowie

działa pani Czyńska.
— Nie uważam, bym uchybił jednem u lub 

drugiemu.
Pan Czyński niecierpliw ie poruszył się w  

fo telu :
— Mój Leszku — zaczął. — Musisz to sam 

zrozumieć, żfe twoje stałe przebywanie, de
m onstracyjne przebywanie w sklepie nie mo
gło nie wywołać komentarzy...

O
 W y d a w c a : S T P K  

Z a k ła d  W y d aw 
n ic z y  „ O d ro 
d z e n ie ” . R e d a 
g u je  K o leg iu m . 
A d re s  K e d a k c ji 
i  A d m in is tr a c j i ;  
W arsz a w a , u l. 

K o ź la  16/ 18, t e le fo n ;  31-02-12. 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u 
m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u -  
rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o sze  o ra z  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  „ K u ch ” . 
M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta 
ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  
„ B u c h ” , W arsz a w a , u l .  T o w a 
ro w a  2*. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j 
m o w a n e  do  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k 
re s  p r e n u m e ra ty .  C en a  p r e n u 
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zl, 
p ó łro c z n ie  — 52 z ł, ro c z n ie  — 
104 zł. P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę , 
k tó r a  je s t  o 40 p ro c . d ro ż s z a  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rta ż u  
W y d aw n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W arsz a w a , u l. W ro n ia  
23, te l.  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o czn a  p re n u m e ra ta  
w y n o s i d la  E u r o p y  7,50 d o i ; 
d la  S t .Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a 
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s tra li i  7,5fl 
d o i; .  K ra je  A fro a z ja ty c k ie  i 
z a m o rsk ie  7,50 d o i . ; N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o 
p isó w , fo to g ra f i i  i i lu s t r a c j i  r e 
d a k c ja  n ie  z w ra c a .

S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  RSW
„Prasa**, W a rsz a w a , A l. J e ro z o 
lim s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ła 
d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a 
s a ” , W arsz a w a , u l .  O k o p o w a  
58/72. A-74. Z am . 1333.

(39) c.d.n.
Zdjęcia: Photo O ik u m e n a , ICC. La  

V ie  C a th o liq u e . C A F . A rc h iw u m



KULT ZŁOTEGO CIELCA

„I gdy lud widział, że Mojżesz opóźnił swój powrót z gó
ry, zebrał się przed Aaronem i powiedział do niego: Uczyń 
nam Boga, który by szedł przed nami, bo nie wiemy, co się 
stało z Mojżeszem, tym mężem, który nas wyprowadził 
z ziemi egipskiej. Aaron powiedział im: Pozdejmujcie zło
te kolczyki, które są w uszach waszych żon, waszych sy
nów i waszych córek, i przynieście je do mnie. I zdjął 
cały lud złote kolczyki, które miał w uszach, i zaniósł je do 

Aarona. A wziąwszy je z ich rąk nakazał je przetopić i uczy
nić z tego posąg cielca. I powiedział: Izraelu, oto Bóg twój, 
który cię wyprowadził z ziemi egipskiej. A widząc to

Aaron kazał postawić ołtarz przed nim i powiedział: Ju
tro będzie uroczystość ku czci Jahwe. A wstawszy wcze
śnie rano, złożyli ofiary uwielbienia i przywiedli ofiary po
jednania. I usiadł lud, aby jeść i pić, i wstali, by się bawić. 
Jahwe rzekł wówczas do Mojżesza: Zstąp na dół, bo 
sprzeniewierzył się lud twój, który wyprowadziłeś z ziemi 
egipskiej. Bardzo szybko odwrócili się od drogi, którą Im 
zaleciłem, i utworzyli sobie posąg cielca ulany z metalu
i złożyli mu ofiary, mówiąc: Izraelu, oto twój Bóg, który 
cię wyprowadził z ziemi egipskiej” (Wyj. 32,1— 8).


